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4.80 | mlesięczale i  przesyłka pocztowa 
1.30 I

Za granica 7.00 Zł,

0.30

Ceny og}oszen: Za 1 wiersz milimetrowy
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrowy i szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
oesłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych
t -  8*i'’on0 cr0r!:' ce 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem; 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupnn> i sprzedaż za słowo 

, rona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zl. 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K . O . 141.6530.

Problem emigracji.
. Już n iejednokrotnie na  łam ach  „G aze­
ty- 0w s^ iejU poruszano sp raw y  em igra- 
• w skazu jąc  na niezm ierną doniosłośćsch Jla  dalszego bytu, R zeczypospolitej. Do-
t0> c y  pół miljona głów  doroczny p rzy - 
2 st ludności naszego P a ń s tw a  p rzez czas 

Wtlością jeszcze długi nie zdoła znaleźć 
‘p a ln eg o  zatrudnien ia  zarobkow ego  w  

^ ahicach Polski. M usim y w ięc, pod grozą 
, asznej pauperyzacji i jej n iebezpiecznych

**utkr
nVch

o w m oralnych, spo łecznych  i politycz 
znaleźć ujście dla nadm iaru naszych 

‘ Joboczych i zapew nić im poza gran ica- 
Polski m ożliw ie najlepsze w arunk i ist- 

J p i a .  Z fak tów  pow y ższy ch  zdaje już so- 
' dzisiaj dokładnie sp iaw e  zarów no  Rząd 

• 'Śki, jak i szereg  in sty tucj, k tó re  w  la- 
ostatn ich  podjęły  akcję na polu zagad- 
em igracyjnych. «

N iestety  jednak -nie zdołano dotych-
ustalić jednolitego i konsekw entnego  

g ^ r a m u  polskiej em igracji i w sku tek  te- 
rUch nasz w ychodźczy  jest w  dalszym  

ngp skazany  praw ie  w yłączn ie  na p rzy - 
ukowe poszukiw anie dróg sw ej ekspan- 

■J‘ R °k  rocznie liczne tysiące  obyw ateli 
n’e znaidujących w  kra ju  w ido- 

zarobkow ania, postanaw iają  w yem D  
S ^ rać. L ecz dokąd? O dpow iedź na to ka-

I»rz ae py tan ie  zależy p raw ie  zaw sze  od 
spadkiem  zasłyszanej, n ieraz  fałszyw ej, 

e ° rrnacji, od nam ow y pokątnego faktora 
^ -k ra c y jn e g o , od ow czego pędu, w  da- 
traf3 okresie p rzew ażającego . D ecyzja, od 
ch k tó re j za leży  ca ły  dalszy  los w y - 
- 0(̂ źcy, a n ie raz  i licznej jego rodziny, za- 

bez jakiejkolw iek dokładniejszej sma- 
°ścj sp raw y .
W  przeciągu la ta  ubiegłego au to r słów

,Qłhi

•iejszych m iał sposobność podróżow ać w  
. 2ęciągu szeregu  dni na sta tku , na k tórym  
j/^ id o w a ło  się około 600 w ychodźców  z 
• °  ski, udających się do różnych  państw  
L i r y k i  P ro w ad ząc  liczne z nimi rozm o­
wy m ogłem  się przekonać, jak drobną by ła  

tej rzeszy  g a rs tk a  tych , k tó rz y  w ię ­
k s i  nieco dokładniej, dokąd jadą i jakie 

“ tam  czekają w arunk i egzystencji. Lepiej 
. S fo rm o w an y m i byli p rzew ażn ie  obyw a- 
^ e w yznan ia  mojżesziowego, udający  się 
J* sw ych  iodzin już poprzednio na w y - 
. °dźtw ie  osiad łych  O grom na natom iast 
j. ększość, złożona z Polaków , U kraińców  

B iałorusinów , b y ła  tak  dalece pozbaw io-

Nowy wzór jednozłotówek.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 26 w rześnia. W dniu 29 b. 
m. odbędzie się w M inisterstw ie skarbu p o ­
siedzenie  rzeczoznaw ców  w celu rozpatrze­
nia i w yboru jed n eg o  z trzech pro jek tów  
m onety  jednozło tow ej, opracow yw anych

p rzez M ennicę P aństw ow ą. Jak  wiadom o 
bow iem , do tychczasow a m oneta  jednozło to - 
wa ulegnie zm ianie, zgodnie z now ą u s ta ­
w ą stab ilizacyjną Rządu.

-o - - e = -

Medal dziesięciolecia niepodległości.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 26 w rześnia; W  dniu 28 b. 
m. w M ennicy P aństw ow ej odbędzie  się 
uzupełniające p osiedzen ie  w spraw ie sądu 
konkursow ego  na m edal pam iątkow y z racji 
10 -tej rocznicy odzyskania n iepod leg łośc i 
Polski. P ierw szy sąd  konkursow y, jaki o d ­
był się w te j spraw ie, nie p rzyzna ł nikom u 
pierw szej nagrody , w yznaczając dwie d ru ­

g ie : prof. B reyerow i i arcb.-rzeźbiarzow i 
K oźbielew skiem u, każdem u po  1500 zł. J e ­
dnocześn ie  sąd  orzekł, że pozosta łe  z p ierw ­
szej nagrody 1000 zł. zostan ie  przyznane tej 
z dw óch nag rodzonych  osób , k tóra bardziej 
udoskonali sw ój p ierw otny  pro jek t. W łaśnie 
posiedzen ie  p ią tkow e zajm ie się tą  spraw ą.

PRZYJĘCIA W MINISTERSTWIE SPRAW  
WEWNĘTRZNYCH.

W arszawa, 26 w rześnia. (Teł. wł.). W 
dniu 25 bm. M inister Składkow ski p rzy ją ł 
p rezydjum  kom itetu  w yDorczego do Izb 
rzem ieślniczych z senato rem  R ogow iczem  
na czele w spraw ach, zw iązanych z m ają- 
cem i niebaw em  nastąp ić  w yboram i do tych  
Izb. P o n ad to  p. M inister; przyjął delegację  
m Lidy w spraw ach sam orządow ych, dele- 

jg a c ję  pow . g ostyńsk iego , która zaprosiła go 
na pośw ięcenie  stad jonu  spo rtow ego  w G o­
styn in ie , oraz delegację  z A leksandrow a 
K ujaw skiego w spraw ie utrzym ania siedzi­
by starostw a pow . n ieszaw skiego w tern 
m ieście.

Primo de Rivera o Polsce.
W iedeń, 25 w rześnia. (ATE). „N eue 

Fre ie  P re sse"  zam ieszcza w yw iad z prem je 
rem  h iszpańskim  Prim o de Rivera, k tóry  
sław iąc rządy dyk tato rsk ie  po tęp ia  „krzyklb 
we parlam en ty", k tórych  głów nem  zadaniem  
je s t obalenie istn ie jących  rządów  bez obli­
czenia szkód, jakie to  m oże w yrządzić.

Prim o de Rivera po tęp ia  „złośliwy wal­
kę opozycji parlam entarnej" , p rzy tacza je d ­
nak w yjątki, k iedy naród  i parlam ent sto ją 
na w ysokim  poziom ie kulturalnym , jak np.

we Francji, gdzie w r. 1926 Izba pozwoliła 
Poincarem u n a  dyk ta tu rę  finansow ą i oca­
lenie franka. „Co się tyczy  P olsk i —  m ó ­
wił, P rim o de Rivera —  to nie w iem , czy 
m ożna nazw ać obecny  regiine w P o lsce  
dyktaturą , ale w Każdym razie w ierzę w to, 
ź ę  regim ow i le m u  zaw dzięczać należy w s z y s t­
kie p o stęp y , jakie P o lska  uczyniła od m aja 
1926 r .“. Prim o de R ivera m iędzy  innem i 
p rzy to czy ł słow a M arszałka P iłsudsk iego  
dotyczące parlam entaryzm u.

Ulotki przeciw Watdemarasowi.

Jakichkolwiek inform acji o celu sw ej po- 
o m ożliw ości ;i w idokach znalezienia

Ŵ zarobku, o w arunkach  k lim atycznych  
ykow ych, społecznych i t. d. kraju, gdzie 

^d U erza ta  osiąść, iż rozpaczliw em i w p ro st 
j^T^ać się będą m usiały  dalsze losy tych  

A kierow ali się oni do w szystk ich  
hio*13̂ . pań-s tw  A m eryki środkow ej i połud- 

J>- Jedni do P a rag w aju  czy  Gna t em a li, 
hie* M eksyku czy  Bołiwji lub P anam y, 
fere In° w jac już o tych , k tó rzy  udaw ali się, 
k r  rów nież bez b liższych inform acji, do 

zylji lub Argentyn}?.
Uje ^ a k ty  p ow yższe  nakazują k a teg o ry cz- 

POĉ ę° le natychm iastow ej w ielkiej sze- 
^  10 rozgałęzionej akcji inform acyjnej na 
k ą jZarze Ca ê-i R zeczypospolitej, akcji się- 
l  acej w głąb  społeczeństw ia, docierającej 
ę^D nśrednio  do ludu em igrującego. D otych 
SztaS° We zaDiegi inform acyjne, bardzo  zre- 
\v ^L Szczupłe, p rzychodzą zby t-późno , gdyż 

,czas dopiero, k iedy em igran t już po- 
C jl decyzję, już posiada paszport em igra- 
j>ij y  t szy fkarte  i tak  iest zaieAy- ostatn ie-

K ow n o, 25 w rześnia. (A TE). Dziś roz­
rzucone zo sta ły  w K ow nie ulotki, w zyw a­
jące ludność  do obalenia „faszystow skiego  
rządu W aldem arasa", i p rzedstaw iające, że

polityka W aldem arasa gubi Litw ę i d o p ro ­
w adza kraj do rozstro ju  po litycznego  i g o ­
spodarczego.

Siczyński w Charkowie.
R yga, 27 w rześnia. (A. T. E .) Do C har­

kow a p rzyby ł m orderca nam iestn ika Galicji 
P o tock iego , Siczyński. P rezes  rządu U krainy 
sow ieckiej C zubar przy jął S iczyńskiego na, 
posłuchaniu . Siczyński od b y ł także szereg  
konferencyj z w ybitnym i p rzedstaw icielam i 
partji kom unistycznej. S iczyńsk i p rzebyw ał 
o sta tn io  w P radze  czeskiej, gdzie należał

do kom unizującej organizacji em igrantów  
ukraińskich, na k tórej czele sto i znany ze 
sw ej przeciw polskiej działalności dzienni­
karz Nikita Szapow ał. P o d ró ż  S iczyńskiego 
do Charkowa ma na celu w yjednać od rzą­
du sow ieckiego subw encję  dla organizacji 
Szapow ała na p row adzenie  p ropagandy p rze­
ciwpolskiej w śród  em igran tów  ukraińskich.

-o—

MUc. riT|a lnośdam i w yjazdow em i, iż na w y - 
ty , aT1R  ogólnikow ych z resz tą  odczytów  

em igracyjnym  lub w  porcie w y ja z ­
d u *1 nie m a ani czasu ani usposobienia, 

a  skuteczną drogą, k tó ra  zdoła choć

Dr. Nadolny ambasadorem niemieckim
w Moskwie.

M oskw a, 26 w rześnia. (AW). W czoraj 
nadeszła  do kom isarjatu  ludow ego  dla spraw  
zagranicznych propozycja  rządu niem ieckie­
go w spraw ie naznaczenia na stanow isko

am basadora n iem ieckiego przy  rządzie so ­
wieckim do tychczasow ego  posła  R zeszy w 
An p-ofze dr. von N adolnego . R ząd sow iecki 
udzieli P- N adolnem u sw ego agrem ent.

w  pew nej części zapobiec trag icznym  n a ­
stępstw om  obecnego stanu rzeczy , by łoby  
otw orzenie  coinajmniej k ilkuset biur in fo r­
m acyjnych, należycie zorganizow anych , w e 
w szystk ich  bodaj m iastach  pow iatow ych  
Rzeczypospolitej. B iura te, p rzez  w ładze  
państw ow e i sam orządow e poparte , m ogły  
by być p row adzone z ram ienia insty tucji 
społecznych, k tó re  się sp raw am i em igra- 
cyjnem j specjalnie zajm ują; Polskie T o w a­
rzy stw o  E m igracyjne jest w  szczególności 
pow ołane dio podjęcia tej koniecznej akcji, 
a w inny  z nilem w spó łdzia łać  organizacje 
em igracyjne ukraińskie, żydow skie  i t. d,.

Badania, naukow e w  dziedzinie zag ad ­
nień em igracy jnych  i kolonizacyjnych, usta

w odaw stw o  em igracyjne, ekspedycje  za 
m orskie, rozw ażania socjologiczne i poli­
tyczne na tem at w y chodźtw a  — w szystko  
to ma oczyw iście sw a głęboką rację bytu  
i kontynuow ane być m usi; p rzed ew szy st- 
kiem jednak trzeb a  spełnić najelem entar- 
niejszy obow iązek w zględem  w spó łoby­
w ateli, k tó rych  zm uszają do opuszczenia 
P o isk i’ w ciąż jeszcze tak  trudne w arunki 
naszego życia gospodarczego. Obowiązkiem  
itym jest jaknajszerspe  1 rozpow szechnienie 
rzetelnych inform acji i  w skazów ek , rzuce­
nie choć kilku prom ieni św ia tła  na m roczną 
drogę, k tó rą  dzisiaj k roczą zby t często  ku 
w łasnej zgubie.

W YKONANIE USTAWY MELDUNKOW EJ.
W arszaw a, 26 w rześnia. (Teł wł.). R oz­

porządzen ie  w ykonaw cze do ustaw y o ew i­
dencji i kontroli ruchu ludności zostan ie  
w ydane z m ocą obow iązującą od  dnia 1 
stycznia 1929 roku. W ten  sp o só b  uniknie 
się zm iany w sposob ie  prow adzenia ksiąg  
m eldunkow ych w ciągu roku kalendarzo­
w ego, co b y ło b y  niepożądane i w yw ołałoby 
szereg  n iepo trzeb n y ch  zawikłań.

M. S. WOJSK. ZAKUPIŁO SZCZAWNICĘ.
Zakopane, 25 w rześnia. (PAT). P e r­

traktacje co do zakupu zdrojow iska Szczaw ­
nica p rzez M inisterstw o Spraw  W ojskow ych 
zakończyły  się, tak, że 1 października br. 
w ładze w ojskow e onejm ą jego  zarząd, a za­
razem  zostan ie  rozpoczę ty  g run tow ny  re ­
m ont uzdrow iska.

ROKOWANIA POLSKO-NIEM . W SPRA­
WACH ROZRACHUNKOWYCH I W ALO­

RYZACYJNYCH.
B erlin , 25 w rześnia. (PA T). P o  dw u­

m iesięcznej przerw ie, spow odow anej okre­
sem  urlopów  letn ich , p o d ję te  zosta ły  roko­
wania po lsko-n iem ieckie  w spraw ach rozra­
chunkow ych i w aloryzacyjnych, nie ob ję­
tych  układem , podp isanym  w Berlinie w 
dniu 5 lipca 1928. W dniu 24 bm. p rzy ­
stąpiła do dalszych obrad  kom isja A. w 
spraw ach obligacji b. zachodn iego  prusk ie­
go zw iązku prow incjonalnego  oraz kom isja 
B. w spraw ie n iem ieckiego zakładu listów  
zastaw nych . W dniu 25 bm . pod ję ła  prace 
kom isja kas oszczędności. W następ n y ch  
dniach rozpoczną się ob iad y  kom isji ciał 
sam orządow ych przecię tych  granicą, oraz 
kom isji zasiłków  w ojennych , o ile nie są 
one o b ję te  układem  w aloryzacyjnym , tu ­
dzież kom isja banków  ren tow ych. R okow a­
nia ze s tro n y  Polski prow adzi p rezes Prą- 
dzyński i radca M archlew ski.

TROCKI CHORY NA MALARJĘ.
B erlin , 25 w rześnia. (PAT). O rgan le­

w icow y kom unistów  „V olksw ille“ donosi 
z M oskw y, że Trocki wraz z rodziną za ­
chorow ał na ciężką m alarję w m iejscow ości 
sw ego p o b y tu  w W iernej.

„DEUTSCHLAND" SPŁONĄŁ.
B erlin , 25 w rześnia. (PAT). N ajw ięk­

szy sam olot pasażerski niem ieckiej „H anzy 
lo tn iczej" „D eutsch land", zaw ierający ka­
binę na 15 pasażerów  i zaopatrzony  w 3 
m otory , dziś w skutek defek tu  m otoru  by ł 
zm uszony  w ylądow ać w drodze z P aryża 
do Berlina w pobliżu K olonji. P rzy  ląd o ­
waniu sam olo t sp łonął doszczętn ie . C zterej 
lo tn icy  i 8 pasażerów  zdołali uratow ać się 
n iem al cudem , doznając ty lko bardzo lek­
kich obrażeń.

Wychodzi ocdiiennle o godzinie 3 po południu 
Piątkiem  dni pośwlątecznych.

pojedyńczy kosztuje 20 gr.
|  ^hira Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

(Omach Województwa). — Listy należy fran- 
— Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 

*(*!on RedaKcj] 21—18. — Administracji 21—17. 
'•ktoT naczelny przyjmuje od godz. 11—12.
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Mara reóivivus.
Korespondencja wtasna „Gazety Lwowskiej".

Berlin, 24 w rześn ia  1928.
P ap a  M ara, jak by łego  kanclerza n azy ­

w ają w  stronnictw ie cen trow em  i w  p a r ła - ' 
m encie, w ypoczął sobie i znów  poczyna się 
ruszać po arenie politycznej. O statn io  w y - ' 
pow iedział opinję, że centrum  nie za leży  na 
u trw aleniu  obecnej w ielkiej koalicji rządo ­
w ej, lecz że prow izorium  bardziej b y łoby  
tej partji na rękę. S tąd  w ielkie la rum  w  p ra ­
sie dem okratycznej i socjalistycznej, spo­
dziew ano się bow iem  — tak  rzeczy  b y ły  u- 
stalone p rzy  u tw orzeniu  gabinetu  — że na 
jesień p latform a rządu osobistości z łona 
stronn ic tw  w ielkiej koalicji zastąp iona bę­
dzie bardziej ścisłą  i trw a łą  p la tform ą rzą ­
du sam ych stronn ic tw  bezpośrednioi- M ó­
w iąc ściśle, chodziło o to, ab y  jednego re ­
p rezen tan ta  cen trum  katolickiego w  rządzie, 
p. von G uerarda, zaw iadującego p row izo­
ry czn ie ' dw iem a tekam i, w zm ocnić przez 
dodanie m u dw u dalszych  mlinistrów cen­
tro w y ch . M inister spraw iedliw ości, dem o­
k ra ta  K och-W eser, ośw iadczy ł z góry , że 
na żądanie centrum  odda tekę sw oją p rzed ­
staw icielow i tej partji. W chodziło  rów nież 
p rzy  tej p rzew idyw anej rekonstrukcji w  ra ­
chubę nazw isku  by łego  kanclerza  cen tro ­
w ego, dr. Józefa W irtha. k tó ry  p rzy  u tw o­
rzeniu rządu  dzięki w łasnej n iezręczności i 
in trygom  przy jac ió ł party jn y ch  w y szed ł z 
pustem i rękam i. O becna zapow iedź d ra  
M araa  m oże w p ły n ąć  na zasadniczą zm ianę 
s y tu a c ją  a o ile stanie za nim w iększość 
partji cen trow ej, to by t obecnego rządu m o­
że być zachw iany .

I tern tłum aczy  się w ielkie zaniepokojenie 
w  lew icow ej prasie niem ieckiej i nadzieje 
w zbudzone na now o po stronie p raw ej. A k­
cja d ra  M araa  niew ątpliw ie jest p raw icy  na 
rękę, a jest m ożliw e naw et, że za s ta ła  u ło­
żona w  porozum ieniu z nią. Chodzi obecnie 
o to, na k tó rą  striomę centrum  się zdecyduje: 
na lew o, czy  na p raw o ?  D ecyzja  z resz tą  n e 
m usia łaby  być nagła, g dyż  centrum  w ogóle 
nie lubi w ielkich kroków , nag łych  ślubów, 
ani szybkich rozw odów . P a rę  m ałych , ci­
chych kroków  bardziej leży  w  jego usposo­
bieniu, niż jeden  wielk'/ krok. zakonkludo­
w an y  trzaśn ięciem  drzwiam ".

Już się staw ia  horoskopy . P ew n e  pisma 
tw ierdzą , że za dr. M araem  ośw iadczy  się 
w iększość  partji, inne są odm iennego zda­
nia. P rzedstaw icie le  robotników  cen trow ych  
w  każdym  razie będą za w ielką koalicją. O 
p rzy w ó d cy  chrześcijańskich  zw iązków  za ­
w odow ych, dr. Adam ie S tegerw aldzie , b y ­
łym  prem jerze pruskim , k rążą  rozm aite 
w ersje . Jedni tw iedzą, że jest on zw olenni­
kiem wielkiej ko a lic ji inn! w y ra ż a ją  zupeł­

nie sprzeczne z poprzednlem i p rzypuszcze­
nia. D ecyzja  cen trum  w  m yśl intencji dra 
M araa  b y łab y  puharem  trucizny , podanym  
obeen tm u rządow i. Śm ierć jego nte m usia­
łab y  być nagła, ale choroba z pew nością z 
czasem  o kazałaby  się śm iertelna.

P rzypuszczając  w ciąż  — co nie jest je- 
i szicze rzeczą pew ną  — że centrum , jak to 

zw ykle po w yb o rach  się dzieje, zblednie 
pod w zględem  politycznym  i społecznym  i 

, znów, jak w ahadło , p rzesu w ać  się zacznie na 
l p raw o, należałoby  ustalić następstw a  takiego 

P rzed s taw ia ły b y  się one w  ten Sip-o- 
zasiada jący  na prawo- od centrum  

a p-rzedew-szystkiem p raw e  ich 
skrzydło , rzuciliby się z pow rotem  w  -obję­
cia nacjonalistów . M ówią, że. idir. S tresem ann 
-ii ;jeg-o-r [przyjaciele zosta liby  w  tym  w ypadku 
oskrzydleni. W iem y jednak, że 1 d r. S irese- 
ma-nn nie łączy  się n igdy  w  polityce w ę­
złem  m ałżeńskim  z chw ilow ym i sojusznika­
mi i że specjalnością jego -są mniej trw a le  
kom binacje.

' Demolcr-aci tłum aczą  ludow com , . że 
przychylenie się ich do p lan ó w - dr. M araa 
w ysz ło b y  przedew szystk iem  im sam ym  n a  
szkodę. Oto w ed ług  om ów ionego poprze­
dnio planu, u trw alen iu  rządu wielkiej koali-

prote-stu przeciw  polityce l-okarneńs-ki-ej zw o­
ła ła  w czoraj w ieczorem  p a r tia  niemiećkbf-ha- 
ro-dowa wielki m eeting polityczny, w; k tó ­
rym  w zię ły  udział m-a-sowo Zjednoczone 
Zw iązki O jczyźniane ze- S tahlhelm em  i -zako­
nem  m łodych Niem ców n a  czele. Ilość ucze­
stn ików  m eetingu  obliczają n a  10.000 -osób. 
Jako przedstaw iciel -domu H ohenzollernów  
zjaw ił się n a  zgrom adzeniu  w  m undurze 
Stablibelmowców -były .arcyksiążę August 
W ilhelm  P ru sk i Do zgrom adzonych w y g ło ­
sił d łuższe przem ów ienie p rog i a-mowe p rze­
w odniczący p a rtji niem iecko-narodow ej tir. 
W estarjp, -który n a  w stęp ie  w y raz ił podzię­
kow anie p rezyden tow i H indenbnrgow i za to, 
że w  swej m ow ie opolskiej w skazał na nie­
m ożliw ość u trzym ania  obecnej granicy 
wschodniej Niemiec. P rzech o d ząc  następnie 
do -aktualnych zagadnień polityki zag ran icz­
nej, hr. W estarpi określił wyniki- rokow ań  ge­
new skich jako ciężką porażkę , zapoczątko­
w aną p rzez  N iem cy w  Locarno, polityką po­
rozum ienia. iKon||ikwenc:ją rokow ań  genew ­
skich pow inna b y ć  zidlaniem W esta rp a  d la  
Niemiec zerw-anie ,z po lityką L ocarna. [Osią­
gnięte w  Genewie porozum ienie nie stanow i 
sukcesu dla Niemiec, gdyjżi pod każdym  
w zględem  w yw ołu je  ono p rzeciw ieństw a 
nie dające się usunąć. C a ły  n aró d  niemiecki

ludow ców  do rząd u  socjalistyczne - -centro- 
wo - -demokratycznego- w  P rusiech  czyli u- 
tw orzenie w ielkiej Koalicji rów nież i w  se j­
mie pruskim .

.C entrow cy —■ tak tw ierd zą  pismu dem o­
k ra ty czn e  — nie m ają ocho ty  odstąpić żad ­
nej z trzech  tek, k tó re  w  P rusiech  posiadają 
i d la tego  -nie. chcą rekonstrukcji rząd u  w  
R zeszy, aby  uniem ożliw ić w  ten  sposób re­
konstrukcję -gabinetu pruskiego. H ipoteza ta  
-jednak jest zby t śm iała, gdyż cen trum  z  p e ­
w nością zdaje sobie sp raw ę, że  p rzy ch y le­
nie s-ię ponow ne na p raw o  m iałoby w ażne 
polityczne, niety lko tak tyczne  następstw a.

Zw olennicy obecnego rządu , mocno za- 
n-iepokojieni,; -operują argum entem , że rząd  
lew icy  m a najw iększe a tu ty  w  ro zg ry w a ją ­
cy ch  się partiach  dyp lom atycznych  i że 
trw ałość  g a b in e tu ', je s t jednym  z n iezbęd­
nych w arunków , ab y  osiągnąć dalsze sukce­
sy  ,na teren ie  m iędzynarodow ym . A rgum en­
ty  te  nie są  pozbaw ione znaczenia, lecz z  
drugiej s tro n y  ap e ty ty  party jn e  są w ielkie 
a in tryg i parlam en tarne  nie ustają. B y t utw o 
rz-onego do niedaw na rządu  może nie jest 
jeszcze -bezpośrednio- .zagrożony, ale nie jest 
tak  zabezpieczony, jak  się z razu  zdaw ało  
tym , którzy) go tw orzyli. R. Z.

w raz  z ludnością terenów- okupow anych  p ro ­
testu je kategoryczn ie  przeciw  zm uszaniu 
Niem iec do- jakichkolw iek ustępstw . F ra n ­
c ja  d ąży  do- iunctim międizy rokow aniam i 
ew akuacyjnem i a  problem em  repara-cyjnym 
W estarp  ośw iadczył następnie, że Niem cy 
będą m ogły  w ziąć -udział w  rokow aniach  
reparacyjnych tylko w ów czas,"jeżeli sp raw a 
planu D av esa  zastanie pow ierzona b ezstro n ­
nym  rzeczoznaw com  neutralnym . Nie wolno 
Niemcom p rzystępow ać  do rokow ań , za-ifim 
A m eryka nie zgłosi do  nich sw ego udziału. 
Nowe zobowązani-a polityczne. z,e s tro n y  
Niemiec pow inny być  bez-warnnko-wo-odrzu­
cone. P o  -klęsce, jaką poniosła po lityka L-o- 
■carna, N iem cy pow inny zachow ać jaknaj- 
w iększą rezerw ę w obec m ocarstw  zachod­
nich i  Ligi N arodów . R easum ując sw e w y- 
wodly, hr. W e s ta rp  jako- g łów ne cele, do 
k tó rych  urzeczyw istn ienia -rząd niemiecki 
będzie m usiał dążyć , w ylicza następu jące: 
równouprawnienie. Niemiec w  zbrojeniach, 
opróżnienie Nadrenji i Z agłębia Saa-ry, -re­
w izja trak ta tu  w ersalskiego, uwolnienie Nie­
m iec o d  obow iązku płacenia odszkodow ań, 
w reszcie zw ro t G dańska, k o ry ta rz a  pom or­
skiego i -rewizja granic wschodnich-.

Do w yw odów  W es-tarpa p rzy łączy ł się 
imieniem Z w iązków  O jczyźnianych pu łkow ­
nik StriinseM1, k tó ry  zapow iedział ak ty w n e

k r oiku.
I sób, że 
- ludow cy,

cjt w  Rzeszy- m iało to-w arzyszyć przyjęcie

10.000 Niemców protestuje przeciw Locarno.
W e sh r i Stahlhelm żądają rewizji traktatu wersalskiego.

Berlin, 25 w rześnia. -(PAT.) P o a  hasłem

MICHAŁ LITYŃSKI.

Dzieje krakowskiej
AkademJ! Sztuk Pięknych.

N iezw ykłą rolę, jaką w  dziejach ku ltu ry  
polsk ej w  okresie niewoli odeg ra ła  K ra- 
k- iwska A kadem ja Sztuk P ięknych, p rzed ­
staw ił au tor p rzez  szczegółow e określenie 
dziejów  tej szkoły , nie jedynej w praw dzie , 
lecz najw ybitn iejszej na z e m ia c h  polskich 
— tak  ciągłością sw ego trw an ia  i n ieustan­
nym  rozw ojem , jak i w ydan iem  szeregu 
uczniów  i p rofesorów , k tó rych  im iona za ­
s ły n ę ły  nie ty lko  w  Polsce, lecz i w  ogól­
n y m  pochodzie ku ltu ry  europejskiej zajm ują 
poczestne miejsce.

N ajdaw niejsze początki A kadem ji K ra ­
kow skiej sięgają roku 1766, g d y  p rzy  uni­
w ersy tec ie  zorgan izow aną zo s ta ła  szko ła  
m alarska, lecz dopiero usiłow ania w ielkie­
go O rgan iza to ra  szkolnictw a polskiego H u­
gona K ołłątaja z początkiem  XIX w ieku, 
działalność Dom inika O ste rre ich em  i projek  
ty  m alarzy  a później p ro fesorów  K rak o w ­
skich Peszki i B rodow skiego, d a ły  początek 
organizacji Akadem ji w  r. 1818 tak, że ten 
rok trzeb a  uw ażać  za  p ie rw szy  istnienia tej 
zasłużonej dla sztuki polskiej szkoły . Setna 
rocznica istni enja Akadem ji zbieg ła  się z 
rokiem  odrodzenia -niezawisłości O jczyzny  

do tej w iekopom nej chwili, do w alk  o nie­
podległość Polski i udziału uczniów  A kade­
mji w  w alk ach  legjonów  i bohatersk iej ich 
śm ierci na polu b itw y  —- doprow adza  au ­
to r dzieje tej szko ły  — praw dziw ej chluby 
narodu-

T.reść dzieła podzielona jest na dw ie

*) D r. Ludwik Ręgorowicz. „Dzieje Krakow­
skiej Akademji Sztuk P i-ęknych“. Lwów, 192S. 
Wydawnictwo- Zakładu Naródo-weg-o- im. Ossoliń­
skich. S tr. 263, 53 ilustracji.

części, z k tó ry ch  p ierw sza ooejm uie okres 
od r. 1747, jako od roku w  k tó rym  K rakow ­
ski cech m alarski dosta ł się pod opiekę Uni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego aż do r. 1873. Je s t 
to ok res ciągłych jirzem ian i reorganizacji 
szkoły , w ynik łych  już to ze zm ian politycz 
nych w  latach 1815 (kongres W iedeński i 
utw-orzenie W olnego M iasta K rakow a „pod 
p ro tekc ją” trzech  m ocarstw  zaborczych) 
i r. 1846, 1348 i 1849, (okresy  rew olucji i o- 
s ta tecznego  p rzy łączen ia  K rakow a do za­
boru austriackiego), już to z pow odu złącze-- 
nia Szkoły  S ztuk  P ięknych  z Insty tu tem  
Technicznym , ciągłej zm iany s ta tu tó w  i u- 
sam o istn ien a  szko ły  w  r. 1873. W  okresie 
tym , po chw alebnych  usiłow aniach Józefa 
hr. Załuskiego (ku ra to ra  generalnego In s ty ­
tu tów  naukow ych  w olnego m iasta  K rako­
w a) podniesienia K rakow skiej Szkoły do 
poziomu akadem ii zagran icznych , nastąp iły  
czasy  w ew nętrznych  ta rć  I pew nego upad­
ku, zwłaszcza, po przy łączeniu  S zko ły  do 
Insty tu tu  technicznego co na długie lata, 
jak  zm ora zacięży ło  -na rozw oju i dob roby­
cie zakładu. T akże  ciągłe zm iany w  um iesz 
czeniu szkoły, n iew ygody  lokalu i niechęć 
rządu do zaradzen ia  złem u, w reszcie  nad­
zór policyjny i dochodzenia karne  za  udzia! 
m łodzieży w  dem onstracjach  i pow staniu  
w  latach  1861— 1864 w ypełn ia ją  dzieje tego 
czasu. Ale i z tego okresu  przem aw iają  do 
nas dziś jeszcze i chlubnie św iadczą  o p ra ­
cy  arty sty czn e j i nauczycielskiej im iona 
takich  ludzi, jak B rodow skiego, Peszki, 
W ojciecha S ta tle ra , Alojzego E streichera,, 
Józefa  Sonntaga, Jana  G łow ackiego, R afa­
ła  H adziew icza a p rzedew szystk iem  Józefa 
K rem era i W ład y sław a  Łuszczkiew icza.

Z licznych uczniów  Akadem ji z tego o- 
kresu  w ybijają  się ponad m iarę innych, pó­
źniejszy  p ro fesor Akadem ji C ynk Florian, 
Gadom ski W ale ry  ,G rabow ski Andrzej, J a ­
b łońscy  Izydo r i Leon, K otsis A leksander, 
Łączyński Jan, Jaro szy ń sk i Józef, Filippi

P a ry s  i w ielu innych, lecz -najwyżej stanęli 
w śród  nich ci, co sław ę nieśm iertelnego ge­
niuszu sztuki polskiej rozgłosili w  całym  
św iecie: A rtur G ro ttg er I Jan  M atejko.

/W ew n ętrzn e  dzieje szkoły , ch a rak te ­
ry s ty k a  poszczególnych osób i -ich działa l­
ność, ich poglądy na zadania  i cele szkoły, 
ścieranie się ty ch  zap a try w ań  i w p ły w  na 
m łodz'eż, w reszcie  stosunek do spo łeczeń­
stw a  ów czesnego i w ład z  rządow ych , u- 
rządzanie w y s ta w y  dzieł sztuki i założenie 
T o w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych, 
oto b a rw n y  opis, k tó ry  z sum iennością z a ­
w odow ego h isto ryka  na podstaw ie doku­
m entów  'archiw alnych i n iedostępnych  dziś 
już ź ródeł 'publicznych i p ry w a tn y ch  sk re ­
ślił au tor, s tw arza jąc  bo g a ty  ob raz  dzie­
jów  ku ltury  polskiej w  ty ch  czasach-

D ruga część dzieła obejm uje czasy  
M atejki od r. 1873 do 1894, dalej działalność 
F a ła ta  i dzieje rek to ra tu  w  latach  1910 do 
1918. P o  raz p ie rw szy  w  dziejach Sztuki 
polskiej m am y tu zestaw iona działalność 
Jana  M atejki, jako n iezm ordow anego bo­
jow nika o dobro j w szechstronny  rozw ój 
K rakow skiej S zko ły  Sztuk P ięknych, jego 
w alkę z niechętnym  rządem  austriack im  o 
organizację, uposażenie i podnesien ie  po­
ziomu nauki w  szkole na stopień w y ższy  
ponad szkołę średnią, _ jego energję w  od­
pieraniu w szelkich  a taków  w iedeńskiego 
m in isterstw a ośw iaty , dążącego sta le  do u- 
szcznplenia szko ły  i obniżenia poziom u jej 
nauki do jakby  ty lko  kursu  p rzy g o to w aw ­
czego uczniów  do w iedeńskiej Akadem ii 
Sztuk  P ięknych. M iała to być w ed ług  za ­
m iarów  nieprzy jaznego  rządu  jedynie szko­
ła  rysunków  dla nauczycieli ludow ych, a 
ka ted ra  rzeźb ia rs tw a, jak  rów nież nauka 
m alars tw a  k ra jobrazow ego , a rch itek tu ry  

i p e rsp ek ty w y  m iały  być zupełnie znie­
sione.

Jaką  w obec takiego stanow iska  rządu 
niesłychanie trudną, i często  beznadziejną

w ystąp ien ie  Stahlhel-mu w  -dluchu 
nego onegdiaj -orędzia politycznego dc w*1;" 
o w ładzę  R zeszy . iPułk. Striinse.il ośw ia^ 
czył, że w alka  ta  m usi się zakończyć 
cięs-twem Stahllhelmu, uw ieńczonem  sy  11 ^  
licznym  aktem  koronacji cesarza. 
przedstaw iciele 1 Stahlhelmui przem aw iali 
stępnie m ajor Stephanll i m jr. M erozoW ^ 
Zgrom adzenie p rzy jęło  rezolucję, dom-aga#' 
cą się od -rządu niem ieckiego -aktywneg-o l0 ” 
twartego- w ystąp ien ia  ,z żądaniam i spire®?' 
zowa-nemi w  przem ów ieniach m ówców.

IW| ciągu dnia  dzisiejszego od-były slJ? 
dalsze uroczystości Stahllhelmu pod hasle^ 
w alki z  iLocarnem. „Yoss. Z tg .” charakter? ' 
żuje pro-gram Stahlhelmui na podstaw ie  w c ^  
-rajiSizych p rzem ów ień  w  ispcsób nastęP’11̂  
cy : 1 ) -obalenie istniejącej konstytucji,
w skrzeszenie  ce sa rs tw a , 3) wyrzucę*1*-. 
F rancuzów  i Anglików a .  te renów  okupoW? 
nych, 4) rozdarc ie  tra k ta tu  w ersalskiego, ® 
P rzy w ró cen ie  daw nych g ran ic  n iem ie-- 
6) -odmowa p łacen ia  jakichkolwiek sp iat 
paracyjny-oh. ,,'Ybss. Ztg;.” ośw iadcza, 
p rogram  b y łb y  w esoły , gdyby nie wygl«-‘ 
sm utny, -i, po-dnośi z  pew nem  zaniepokoi6' 
niem, c-o znaczy  w zyw anie do czynu, jak  $  
idziś i w czoraj -słyszy na: różnych  zebraniach 
Co d-o p o zosta łe j p ra sy , eharakterystyczfljj 
rzeczą  jest pew ne zakłopotan ie  vV koła®* 
-niemieckiej partji ludow ej,’ w  k tó re j 13 P°* 
słów  na leży  d-o Stahlih-elmu. 'P rasa  d e m jH  
tyczn-a. w y raża  nadzieję i przekonanie, ^  
w obec tego program u polityki zagraniczflj 
Stahlheim u, niem iecka partj:a -ludowa będ#® 
m usiała ze Stahlheim em  zerw ać. Natom ia3 
bardzo  ży cz liw y  kom unikat o-głasza sti 
n ictw o n iem iecko-narodew e i zapowiaW  
udzielenie Stahlhel-mowi pom ocy w  organ? 
zow aniu plebiscytu, w  spraw ie zmiany: ko?1'  
stytucji pódl hasłem  pow iększenia  w ładz? 
prezydenta.

KŁAMSTWA LITWINÓW.
\yarszaw a , 25 w rześnia. (PAT). Pras® 

litew ska ogłosiła kom unikat litew skiej policji 
politycz. o rzekom ej ucieczce na Litw ie ofi 
cera po lsk iego  sztabu  g enera lnego  i poczy 
nionych przez n iego rew elacjach w sprawi 
p rzygo tow ań  P leczkajtisa na teren ie  P o ls ’' 
przeciw  rządow i litew skiem u oraz w sprawi 
utw orzenia ta jnego  rządu litew skiego w Wil 
nie. Polska A gencja T elegraficzna je s t up-* 
w ażniona do kateg o ry czn eg o  stw ierdzenia , ż 
w iadom ość o ucieczce na Litwę w zględni 
przekroczeniu  granicy  polsko-litew skiej prze 
po lsh ięgo  oficera sztabu  genera lnego  jes 
z g runtu  fałszyw ą. Tem sam em  rzekom o po 
czynione przez n iego rew elacje należy uw3' 
żać za całkow icie zm yślone w celu świador 
m ego w prow adzenia w b łąd  opinji pubłicż ' 
nej.

 " T i n . - - j  ■
zdaw ała  się być działalność d y re k to ra  Ma 
tejki, ile n iesłychanych  tru d ó w  5 nieus 
pliwuści, ile n ie raz  ze zwątpien-jem graf 
czących  pośw ięceń trzeb a  było, ab y  w p r 
w adzić  now y, p rzez M atejkę opracow ań? 
s ta tu t Szko ły  Sztuk P ięknych, k tó ry  zap®' 
wn.‘a ł jej b y t i w szech stro n n y  rozwój 
Sejm , W ydzia ł K rajow y i gm ina miast* 
K rakow a ze znakom itym  ów czesnym  Pr 
z-ydentem sw oim  Zyblikiew jczem  w zię ły  
dział za in ic ja tyw ą M atejki w  tej w alce  y 
rządem  o organizację I rozw ój szkoły 
w reszc ie  za w daniem  sie n a m ie s tn ic t^  
i p rzez  poruszenie sp raw y  p rzez posłó^ 
polskich w  R adzie P a ń s tw a  pod grozą 
stąpienia M atejki ze stanow iska  d y re k to ^  
żądania  jegc^ jakkolw iek ty lk o  Iczęścioy^ 
uw zględnione zostały .

Na podstaw ie ak tó w  A rchiw um  Pra, 
stw ow ego  w e  Lwiowie i A rchiw um  nńe 
skiego w  K rakow ie p rzedstaw ił dr. R®g t, 
row icz z w ierną  p lasty k ą  dzieje 
w alk  i usiłow ań, budzące dziś jeszcze W d 
szy  czyteln ika uczucie głębokiej w d z i e j  
ności dla n ieśm iertelnego m istrza  sztuk  
skiej. A uwielbienie dla niepodległej duS' 
polskiej w y w o łać  musi odpow iedź, 
ką dał rep rezen tan tom  sztuki i 113 ̂  
na u roczystości w ręczen ia  m u , 
a rty sty czn eg o  w  nag rodę w sp an ła jT ^  
jego obrazów , w iekopom nych C. ple

z dziejów  Polski. Na przeinó'# '1® }  
p rezy d en ta  Zyblikiew Icza, odpowiem■ .

w ów czas, jakby  w  w ieszczem  natchń ie■ Q 
„W  P olsce dzierży li n iegdyś berło  
królow ie i oni ty lko  oddaw ali je p rze ^
wicielom sztuki i nauki. D zisiaj nieinaktore 
lów  polskich ii istn ieje in terregnum , , 
w szakże  niew ątpliw ie nie będzie trw ab 
go. W  nadzieji, że to  nastąpi — niech j,
P o lska  słow iańska, niech ży je  kroi
ski!“ ;]l W ie'

Że taka  odpow iedź nie b y ła  nruą op(j- 
dniowi i jakie w y w o ła ła  następstw 3
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Gustaw Chorjan.
G ustaw  C horjan — znakom ity tenor 

^-en europejskich, u lubieniec publiczności, 
ystąpi trzy  razy w naszej operze  w ro- 

ach : F aust, C avaradossi (Tosca), Canio 
'fa ja c e ) w dniach : 27, 29 bm. oraz 2 paź- 
qz'ernika rb.

P. C horjan  rozpoczął swą karierę w ze­
spole opery  katow ickiej i tam w krótkim  
rzasie zdoby ł sobie  serca m iejscow ej pu-
bliC;zności. Po roku w yjeżdża na studja do 

todjolanu i po drodze zaproszony  przez 
qyr- Leona W ienera śpiew a w W iedniu. 
P olica  naddunajska zaalarm ow ana została 
Wystawieniem narodow ej opery  polskiej 
"Gaiki" M oniuszki za in icjatyw ą p ropaga- 
l°ra m uzyki polskiej dyr. W ienera. Tu się 
■ ozegrał praw dziw y trium f sztuki polskie], 
łC też prasa w iedeńska porusza doskonałe  
Wystawienie „H alki", jak rów nież zespół 
Wykonawców. Z asługuje na uw agę, że Cho- 
rian by ł pierw szym  Polakiem , zaproszonym  
na scenę opery  w iedeńskiej. Na pierw szy 
Plan w ysuw a się C horjan w roli Jon tka , 
który zapoznaje  pub liczność w iedeńską 
2 w łaściwem  typem  po lsk iego  górala. P rze­
ś n i o n a  doborow ą publicznością widownia 
en tuzjastycznie przyjm uje naszego  śpiew aka, 
Zfnuszając go do trzykro tnego  pow tórzenia 
arji w czw artym  akcie.

Pan C horjan nie usta je  w pracy i mimo 
Sukcesów  odniesionych  pom im o tego , że 
®P'ewa że słynnym  B ohnenem , jak rów nież 
Zaleskim z La Scali m edjolańskiej, uaaje  się 
q°  W łoch na dalsze studja.

G łos C horjana rozwija się i po kilku 
jjńesiącach p o b y tu  w M edjolanie, śpiew ak
Powraca do W iednia. D yrek tor Schalk prosi 
Chorjana 0 kreow anie roli' C avaradossi’ego
w T osce na specjalnem  galow em  p rzed sta ­
wieniu z udziałem  słynnej M arji Jeritży^ w 
T°li ty tu łow ej. W ystaw ienie 1 oski z Chorja- 
qem i Je ritzą  by ło  praw dziw em  sukcesem  
~horjana, gdyż 'p a rtn e rk a  jego słynna Je- 
r’tza gratu lu je  na o tw artej scenie, dziękując 
naszem u rodakow i i w yrażając chęć do dal- 
Sẑ j w spółpracy na scenach europejskich.

Po tak wielkim trium fie udaje się Cho- 
rJan do stolic państw  bałkańskich, gdzie po 
Odbytych w ystęp ach  zaproszony  zosta je  na 
dwór króla A leksandra. Król dziękuje o so ­
biście C horjanow i i w yróżnia go  słow am i 
wielkiej pochw ały.

P rasa bałkańska w yraża się, że C horjan 
Przybywa z k ró lestw a bajek, gdzie  dzierży 
wysoko sztandar narodow ości w ielkiego na- 
r°du b ra tn iego . R ecenzje te  są dow odem , 
że C horjan stojąc na w ysokości zadania 
sPełnia wielką m isję propagandow ą.

'G ada  nam  szczegółow o au to r w  zapis­
a c h  do dzieła dołączonych.

O kres dyrekcji F a ła ta  i rek to ra tu  przed 
sta\via autor z tą  sam ą histo ryczną w ier- 
n°ścią i dokładnością z uw zględnieniem  
W szystkich sp raw  i w ypadków , jakie w y- 
Pełniąły w ów czas w ew nętrzne  i zew nętrz- 

życie K rakow skiej Akadem ii Sztuk P ie ­
kliŁch, k tóra  ów ty tu ł urzedow nie o trz y ­
mała dopiero w  r. 1900, jakkolw iek już od­
da"Wna pow szechnie tak  by ła  nazyw aną. A
zatem sp raw a pom ieszczenia Akadem ii w 
‘ro-wym budynku, k tó ry  już w kró tce  okazał 
Sl9 za ciasny 1 z w ielu w zględów  nieodpo­
wiedni. Zbiory, gabinety , biblioteka, życie 
Młodzieży, dzieje B ratniej pom ocy i C zy­
telni i w reszcie  ów  słynny  stre jk  studentów
w r. 1909 sk ierow any  w łaściw ie przeciw ko
fządow i z pow odu nieuw zględnienia posta 
la t ' •ow m łodzieży, do tyczących  popraw y sto 
sntików w  Akademji, to w szystko  p rzed sta ­
wił au tor w iernie i bezstronnie, patrząc z  
()dIegłośc i ubiegłego czasu  na  te spraw y 
^usznie  i bezprzedm iotow o, oczyszczając z 
Gezaw inionych zarzu tów  rek to ra  F ała ta ,
OW,czesnego k ierow nika Akademii.

Prot
'Krótkie ch a rak te ry s ty k i i życiorysy
esorów  z drugiego okresu, kończą tę ksią

niezw ykle zajm ująca, dla w szystk ich  
rzystępną, a dla poznania dziejów  kultury  

, , Sztuki polskiej w  tym  okresie w prost nie­
je d n ą .

ne
Przypisk l na końcu dzieła um ieszczo-

zaw ierają nietylko w ykaz  źródeł, z któ- 
rych autor k o rzy sta ł, lecz często  także w y ­
m i e n i a  i in teresujące uzupełn iena  tekstu- 
p ycm y w  liczbie 53 umeszczoine w  tekśc e, 
r° Przew ażnie p o rtre ty  artystów ., profeso- 
°w  i uczniów  Akademji, jakoteż now ocze- 

J?e zdjęcia budynku, jego w nętrz  1 p racow ­ni
naukowych.

. Dzieło to zaliczyć trzeba  do najcen-nieiSzych w yd aw n ic tw  z ostatnich czasów
^s łu żo n eg o  Z akładu N arodow ego im. Os- 

* ńskich.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Cyprjóna 
Gi.-kat. Kornyła 

Wschód słońca g. 5 m 29 
Zachód „ g 17 m 27 

Ol dn 12 g. 00 m "

TEATR WIELKI.
Środa, 26 września: „Orłów*1, operetka — 

w ystęp Etny Gistedt.
Czwartek, 27 września: „Tosca“, opera — 

występ gościnny G. Chorjana.
Piątek, 28 września: „Adieu Mimi“, występ 

E. Gistedt.

„Tosca“ z Gustawem Chorjanem. ,W jutrzej- 
szetn przedstawieniu „Tosci“ wystąpi gościnnie 
znakomity tenor scen europejskich, Gustaw Cho­
rjan, który w operze tej osiągnął praw dziwy 
sukces artystyczny na scenie wiedeńskiego 
„Staattheatru", gdzie występowa! równocześnie 
z słynną śpiewaczką operową ,Matrją Jeritzą,

Najbliższe premjery w Teatrze Wielkim.
Dyrekcja teatru przygotowuje w dziale dramatu 
niegraną dotąd Jeszcze  na żadnej polskiej scenie 
przepiękną lekką komedię A ndrś‘a -Birabeau p. t. 
„Mata grzesznica". O ryginalną stroną tej komo- 
dji, która ukaże się już wi przyszłym  tygodniu — 
będzie połączenie na scenie akcji z filmem, w 
którym  występują nasi artyści. Reżyserję objął 
p. Dobrzański. ,W dziale muzycznym najbliższą 
premjerą operową, nad którą pracuje reżyser 
Tarnawski i kapelmistrz Leszczyński, będzie 
„Rusałka" Antoniego Dworzaka.

M inister rolnictw a p. N iezabytow ski
pow rócił do W arszaw y  i objąf urzędow anie.

W ypadek  sam ochodow y Min, Składkow -
skiegc,. U biegłej nocy uległ w ypadkow i sa ­
m ochodow em u M inister sp raw  w ew nętrzn . 
Składkow ski, k tó ry  w raca jąc  z u roczysto ­
ści pod C zarkow ą, na terenie pow iatu  opo­
czyńskiego w  okolicy D rzew icy  z pow odu 
śliskiej i rozm okłej drogi, w pad ł z sam ocho­
dem  do row u. Na szczęście ani M inister 
ani nikt z to w razy szący ch  nm nie odniósł 
szw anku, Sam ochód został częściow o, lecz 
nieznacznie uszkodzony. M inister S k ładkow ­
ski p rzesiad ł się do ąu ta  S ta ro s ty  opoczyń­
skiego i odjechał do W arszaw y .

Zmiana na stanowisku konsola czecho­
słowackiego w e Lw ow ie. P. Franciszek 
Stilłp, konsul czechosłow acki, k tó ry  od caaSu 
pow stan ia  tego konsulatu b y ł w e  Lw ow ie 
p r zedst awiciel e nr r eipiuibli ki c zechos ło w ack ifi j 
i c ieszy ł się pow szechną i zasłużoną -sympa­
tią w  naisziem mieście — jak się dow iaduje­
m y opuszcza w  ty ch  dniach L w ów , — prze­
niesiony do Pragli do m in isterstw a sp raw  
zagranicznych. Podmieść należy pirzy tej 
sposobności, że p. Stilip odznaczał się, pod­
czas całego sw ego urzędowania,, wielkim  
taktem  j uprzjm ością i ż,e czynił .gorliwe 
zabiegi w  k ierunku  zbliżenia polsko-czeskSs- 
go. P . Stiliiipa, żegnany  serdecznie ”'B©seda 
czeska” i  klub polsko-czeohosłow acki Na 
miejsce p1. Stiliipa p rzy b y w a  do L w o w a p.

Jirasek  z praskiego min. sp raw  zagran icz­
nych.

P rzed  nadaniem  prem ii literackiej m. 
Lw ow a, Dzisiaj o godz. 6 w ieczorem  zbiera 
się w  ratuszu pod p rzew odnictw em  W ice 
kom isarza R ządu M atakiew icza specjalna 
Komisja, której pow ierzono w y b ó r laureata. 
Misja jej jest w  tym  roku bardzo ła tw a  i 
prosta, idzie bow iem  jedynie poniekąd o 
formalinę załatw ienie sp raw y : opinja publi­
czna L w ow a w ysunęła  już daw no sw egc 
kandydata  w  osobie poety  od lat 30-tu, p ra ­
cującego chlubnie w  m urach naszego m iasta.

Nu w czorajszem  posiedzeniu mieoskiej 
komisji finansow o-budżetow ej, odbytem  pod 
przew odnictw em  prof. Kozłowskiego, u regu­
low ano jprzekroczenm budżetu nadzw yczaj­
nego na r. 1927/28, uzupełniono budżet z w y ­
czajny -na r. 1928/29 i- odpowiednio- zreduko­
w ano budżet nadzw yczajny  na r. 1928/29, a 
to z  pow odu opóźniieni-a i zmniejszenia- poży­
czek. W  -dalszym ciągu- om aw iano spraw ę 
podatku  od1 kina, a  w  końcu uchw alono dla 
T argów  W schodnich subw encję w  sumie 
12.000 zł. Po- zakończeniu obrad  przew odni­
czący komisji w  serdecznych  słowac-h po­
żegnał ustępującego Komisarza. R-ządlu p. 
S trzeleckiego j podziękow ał m u za ow ocną 
pracę dla dobra m iasta. W  odpowiedzi Ko- 
niisarz podziękow ał .kom isji budżetowej- za 
popieranie jego za-rnieizeń, a -sp-ecj-alne słow a 
podzkjki złożył generalnem u referen tow i bu­
dżetuj r. D row i Brzeskiem u [ dy rek torow i 
m,iojskiej Izby obrachunkow ej Kra-u-sowiii
7 i

W  m iesiącu sierpniu zm arło  w e I wo- 
'k ie 271 osób, w  tern 139 -kobiet a 132 m ęż­
czyzn. W edług  w ieku  zm arło: od O'—14 lat 
51 -osób, od 15— 1-9 -lat 16 osób, od  20—29 lat 
18 osób, o-d 30—39 la t 7 osób od 40—69 lat 
6 osób, ponad1 59 lat 6 osób. W edług w y zn a­
nia -rzym.-kat. 135, .gr.-kat. 49, p ro test. 3, 
m ojżesz. wyz-nania- 78 osób, imnyoh w y ­
znań 6.

Ciągnienie dolarów ki. M inisterstw o 
Śk-a-rbu (Urząd pożyczek p-aństwowych) za- 
wad-amia, iż. ciągnienie, pre-mij do 4-,procento­
w ej p-o-życzki i-nwestycyjnej odbędzie się 1 
,paiźd:zie,r-niiika o godz. 10 -tej rano w  lokalu 
M inisterstw a Skarbu.

Śnieg w  T atrach , P ra sa  donosi z Z ako­
panego, że w  nocy z niedzieli na poniedzia­
łek spadł w  T a trach  śnieg. W  zw iązku 
z tem, nastąp ił bardzo znaczny  spadek tem ­
p era tu ry . W  Morskiiem Oku term om etr w ska 
zyw ał dziś rano 1 stopień ciepła. W  całem  
Zakopanem  nastąpił rów nież znaczny  sp a ­
dek tem pera tu ry , k tó ra  w ynosi 4 do 5 sto ­
pni ciepła,

O bław y na  witki. Sezon polow ań na 
wilki w  W ojew ództw ach  północno - w scho ­
dnich już się rozpoczął. W  tych dniach w  
czasie ob ław y w  Jorohow ie, urządzonej 
przez now ogrodzkie pow iatow e T o w arzy ­
stw o Łow ieckie, położono 5 olbrzym ich w il­
ków . Najbliższa ob ław a urządzona będzie 
w  lasach w  O rkiew iczach.

0 budowę pomnika w Gdyni
ku upamiętnieniu zjednoczenia 

Polski.

W m yśl pro jek tu  Min. K w iatkow skiego 
spo łeczeństw o  w arszaw skie pow zięło  m yśl 
budow y m onum enta lnego  pom nika w G dyni 
pod nazw ą „Z jednoczenie Ziem Polskich", 
który m a stanąć na brzegu m orskim , jako 
sym bol w yzw olenia i jedności R zeczypo­
spolitej na wżór sta tuy  w olności w A m e­
ryce. W ufundow aniu pom nika weźm ie udział 
cała Polska, to też  we w szystk ich  m iastach 
pow stają  K om itety  lokalne w celu w spół 
działania z K om itetem  warszawskim .
-  Na zaproszenie  Korn. S trzeleckiego o d ­

było się wczoraj we Lwowie zebranie o b y ­
watelskie w sali M uzeum  P rzem ysłow ego 
w celu zorganizow ania akcji na terenie 
lwowskim . W licznem  zebraniu wzięli udział 
pp. W ojew. G ołuchow ski, p rezes sądu apel. 
Czerw iński, w icekom . Frankow ski, rektor 
Uniw. Piniński, im ieniem  w ojskow ości ppłk. 
R ozw oda, maj. Łabęcki, m aj. Klink i kpt. 
Dziew iszek, insp. poi. N ow odw orski, wice- 
prez. Izby przem .-handl. H oflinger, dyr. Izby 
Trawiński i T enner, prof. M oraczew ski, prof. 
Allerhand, piof. W róblewski, dyr. Ban. Przem . 
K rzysztoń, prez. Tow. Dzień. Laskow nickii wi- 
ceprez. Rolle, prez. Izby inżyn. G ąsiorow - 
ski, insp. pracy N awratil, p o se ł Pieracki, 
prez. K ongr. kup. Litw inowicz, dyr. opery 
Zarem ba, archiw arjusz miej. Rachwał i w. i.

O brady zagaił p. w icekom isarz F ran ­
kow ski, który uzasadnił p o trzeb ę  wzniesie- 
sienia w spaniałego pom nika na w ybrzeżu 
m orskiem  ku. chwale N arodu i Państw a P o l­
skiego, oraz odczy tał list p. Min. K w iat­
kow skiego do p. Kom. S trzeleckiego w 
spraw ie organizacji K om itetu.

Na przew odniczącego zebrania zapro­
szono p. W ojew odę, k tóry  wyraził radość 
z pow odu zanicjowania tego  p ięknego  dzie­
ła. N astępnie  om aw iano sp o só b  zbierania 
funduszów , oraz w ybrano na w niosek red. 
Rollego K om itet w następującym  sk ła d z ie : 
prezydjm ti honorow e : W ojew. G ołuchow ski, 
ks. Arcyb. Tw ardow ski, ks. Arcyb. Teodo- 
rowicz, prez. Czerwiński, K om isarz m. Lw o­
wa, gen. N orw id-N eugebauer. W skład K o­
m itetu czynnego, na k tó rego  czele stanie 
Komisarz m, Lwowa, weszli w szyscy obec­
ni na posiedzeniu.

Harrimanowski; koncerny
K oncerny Harrima-na! D ziesiątki p rzed­

siębiorstw  górniczych i hutniczych, św ia to ­
w e zakłady spedycyjne, w ielkie o w ielom il­
ionow ym  kapitale banki, p rzedsięb io rstw a 
żeglugi m orskiej i szereg  innych najróżno­
rodniejszych przedsiębiorstw  zw iązanych z 
calem życiem gospodarczem  dzisiejszego 
św iata, — obejmuje ten po tężny  am ery k ań ­
ski koncern koncernów , ten p racodaw ca se­
tek tysięcy  ludzi, ten groźny  d y k ta to r na 
niejednym rynku, w  niejednej krainie go­
spodarczej.

Zaciasną mu w reszcie  sta ła  się naw et 
A m eryka; czuł, że na przeszkodzie jego nie­
ograniczonej działalności stoi ściana O cea­
nu; rzuca p rzeto  poprzez niego pom ost sw ej 
niezw ykłej i zdum iew ającej in icjatyw y 
przedsiębiorczej i w kracza  p rzed  kilku laty  
do Europy. B udziły  się w łaśnie z uśpienia 
gospodarczego S o w ie ty ; w  głębiach ich 
ziem d rzem ały  od la t se tek  i ty s ięcy  nie­
p rzeb ran e  skarb y  bogac tw  m ineralnych; ku

nim to sięgnął H arrim an, rzucając 7 i pół mł- 
Ijona, do larów  na  eksploatacje rud m anga­
now ych na Kaukazie. Ta p ierw sza próba nie 
pow iodła się; w  sąsiedztw ie w y ra s ta  inne 
rosyjskie przedsięb iorstw o m anganow e, o* 
bok którego, w zględnie z k tórem  w spó łpra­
cow ać nie m ożna było. H arrim an s tara  się 
p rzeto  zabezpieczyć choć w  części sw e mil­
ionow e inw estycje i dziś to  jego przedsię­
b iorstw o znajduje się w  stadium  likwidacji.

To niepow odzenie nie o dstraszy ło  jed­
nak H arrim ana od E uropy; neca go bogac­
tw a  Śląska niem ieckiego a 'w  w iększej jesz­
cze m ierze naszego. K oncern H arrim ana 
p rzystępu je  jako pięćdziesięcioprocentow y 
udziałow iec do g rupy  G ieschego; w  jej ko­
palniach i hutach szczęści się H arrim anow i 
lepiej; g rupa G ieschego doznaje z chwila je­
go p rzystąpen ia  w ielkiego rozwoju. To pcha 
H arrim ana do dalszych  kon tak tów  na ślą­
skim  te ren ie ; raz  po raz dają sie- dostrzec 
oznaki, w skazujące na to, że am erykański 
koncern  zaczy n a  n aw iązy w ać  nici z trze­
ma w ielkiem i górnośląskiem i koncernam i 
hutnicziemi, a to : zi H utą B ism arcka', Kato- 
w ickiem  T ow arzystw em  A kcyjnem  i ze zje- 
dnoczonem i hutam i K ró lew ską i L aury . .le­
źliby kon tak t ten  p rzy b ra ł konkre tne  foirmy, 
stanow isko koncernu H arrim ana sta ło b y  się 
dom inujacem  w  przem yśle  górnośląskim  
po obu stronach  gran icy  a pośrednio w y ­
w arło b y  ono potężny  w p ły w  na całą  gospo­
darkę w ęglow a i e lek tryczna Śląska.

H arrim an istotnie w kracza  coraz prze-,, 
możniej w  produkcję europejską.

Allan.

PR O C ES PŁ O C K I. •
P łock , 25 w rześnia. (AW). W 6-tym 

dniu p rocesu  przeciw  arcybiskupow i K ow al­
skiem u od w czesnego  ranka za stołam i prze- 
znaczonem i dla prasy  zasiadł cały szereg 
dziennikarzy zagranicznych. P ierw sze rzędy 
krzese ł zajęli duchow ni m arjawiccy z ks. K a­
czyńskim  na czele. M iny m ają dkiś bardzo 
pow ażne. P ierw si zeznaw ali dziś zaprzysię­
żeni św iadkow ie Tucharski, referen t karny 
starostw a płockiego, oraz W eld, wicedyr. 
Tow. popierania w ytw órczości polskiej. Sw. 
W eld opow iadał o stosunkach  łączących go 
z M arjawitam i. M. i. zwraca uwagę, że wi­
dział jak arcybiskup Kowalski zbyt n ieod­
pow iednio  witał się z siustrą M iłością i ca­
łow ał ją. Pow itanie to  nie nosiło charakteru 
zakonnego. Co się tyczy nieletnich, to zw ró­
ciło uw agę zb y t serdeczne i poufałe s to ­
sunki zakonników  z niemi. W eld słyszeł 
rów nież o stosunkach  łączących K ow alskie­
go z niektórem i siostram i. In teresy  hand lo ­
we, k tóre prow adził z k lasztorem  nie p rzy ­
bierały  form  realnych ze w zględu na to , że 
korzyści z nich chciał czerpać tylko szw a­
gier W elda, Zarębski. Św iadek Tucharski 
zeznaje, że znał poszkodow aną P rochów nę 
jako s io stię  A m elję. Przyszła ona k iedyś do 
n iego, prosząc o pożyczenie  p ieniędzy na 
drogę, bo opuszcza klasztor. Była odziana 
w jakiś stary  kubraczek i chustkę — choć 
już było bardzu chłodno. Tucharski zarzą­
dził dla niej zbiórkę.

W  da 'szym  c ią ^ u ' zeznaw ał świadek 
Jan ina  M ałkow ska b. zakonnica.

Na py tan ie  przew odniczącego , dlaczego 
w ystąpiła z klasztoru  m arjew ickiego, odpo­
wiada, że bardzo jej się nie podobało  za­
chow anie ks. K ow alskiego podczas najścia 
bolszew ików . Zanim doszli do progu kla­
sztoru , już K owalski, F eldm an, Przysiecki 
i zakonnice wyszli z tacam i z chlebem  i so- 
ią, zaraz rozległ się śpiew  rosyjski. To 
w szystko  nie p odobało  się wcale M ałkow ­
skiej. Poniew aż była zakonnicą i cela jej 
m iała szyby m atow e od dołu, m usiała wejść 
na stó ł, aby  zobaczyć scenę pow itania N a­
tom iast pow itan ie w ojsk polskich odbyło  się 
w zupełnej ciszy. M arjawici nie kwapili się 
wcale ani ze śpiew am i ani z przyjęciem .

O d Wydawnictwa.

Prenumerata w  miejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z  5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie zoras 
przesyłką, względnie z dostawą.



Wielka dyskusja w sprawie rozbrojenia
Boncour polemizuje Łwycięsko z Bernsdorfem.

G enew a, 25 w rześn ia . (PA I .)• Na dz.i- 
siejszem  posiedzeniu Ligi N arodów  p rz e ­
w odniczący Zahle zakom unikow ał o w y c o ­
faniu p rzez delegata  W enezueli w niosku do­
tyczącego; u roczystości jubileuszow ych L i ­
gi N arodów  w  r. 1930. N astępnie p rz e d s ta ­
w iciel Francjii z re fe ro w ał sp raw ę pom ocy 
dla uchodźców  rosyjskich , arm eńskich, tu ­
reckich i .innych, poczem  Zgrom adzenie 
przystąp iło  do w ielkiej dyskusji nad sp ra ­
w ą  rozbrojenia. M inister B enesz złożył 
spraw ozdanie, w  k tć rem  zapow iedział zw o­
łanie p rzygo tow aw cze] kom isji kMnfereucj 
rozbrojeniow ej na początek  roku p rz y ­
szłego.

Po sp raw ozdaw cy  B eneszu i delegacie 
w ęgierskim  Tanczosie, w śród  pow szech­
nego n a p ę c ia  uwagi, z ab ra ł głos delegat 
niem iecki hr. B ernsdorf, aby  w  dłuższem  
przem ów ieniu p rzed staw ić  stanow isko  

Niemiec w  spraw ie raportu  B enesza  oraz 
jego w niosku do tyczącego  rezolucji w  sp ra ­
w ie rozbrojenia. Na w stęp ie  m ów ca p rz y ­
pom ina przem ów enie k an c le rza  R zeszy  
M ullera, w ygłoszone na Z grom adzeniu L i­
gi N arodów , w  którem  to przem ów ieniu 
kanclerz  dom agał s ę  m ożliw ie rychłego  z e ­
bran ia się p ierw szej konferencji rozb ro je­
niow ej. D elegacja trw a  nadal na tem stan o ­
w isku i z tego w zględu  w  czasie g łosow a­
n a  nad rezolucją w  spraw ie rozbrojenia 
w strzy m a  się od głosu. N iem cy —• m ów ił 
B ernsdorf — p rzep row adziły  w e w szystk ich  
szczegółach  sum iennie i bez zw łoki nalożo- 

* ne na nie rozbrojenie. D elegacja niem iecka 
nie chciałaby  jednak  w y rz e k a ć  się nadzieji, 
że zb ierająca się ponow nie z początkiem  
p rzyszłego  roku kom isja p rzy g o to w aw cza  
konferencji rozbrojeniow ej doprow adzi do 
w cześn iejszego  zw ołan ia konferencji ro z­
brojeniow ej. '  - v  N

H astępnie zab ra ł g łos iprzew odniczący 
delegacji francuskiej Paul Boncour. M ów ca 
dow odził, że niem a żadnych  pow odów  do 
rozczarow ania . D ługo trw ałe  prace p rzy g o ­
to w aw cze  w  sp raw ie  zw ołan ia  konferencji 
rozbrojeniow ej są rzeczą zupełnie n a tu ra l­
ną. D oprow adziły  one do bardzo  cennych 
w yników . O bok w ielkich trudności na tu ry  
technicznej, w y stąp iły  na w idow nię z Wio­
sną z. r. rów nież pow ażne p rzeszkody  po­
lityczne. P rzedstaw ione  w  tym  roku Zgro­

m adzeniu R ady  Ligi tra k ta ty , dotyczące 
rozjem stw a i bezpieczeństw a, nadają się do 
posunięcia naprzód  problem atu  rozbiojenia. 
P rzedw czesne  zw ołanie konferencji rozbro­
jeniowe] zaszkodziłoby jedynie u rzeczyw i­
stnieniu w zniosłej idei rozbrojenia. Z resztą  
p ierw sza  w ielka koncentracja  rozbrojeniow a 
praw dopodobnie doprow adzi doi now e­
go zm niejszenia zbrojeń, a jedynie ty lko  do 
ograniczenia ich do obecnego stanu, t, zn. 
do uniknięcia niebezpiecznego w yścigu  zbro 
jeń. I to jednak będzie już w ielkiem  z w y ­
cięstw em . Rezolucja, d o ty cząca  rozbro je­
nia, zw raca  się z p rośbą  do rządów , k tó ­
re nie doszły  jeszcze do porozum ienia co

do w ażnych  punktów , jak  n. P. w  sp raw ie  
ogran iczen ia  zbrojeń na m orzu, aby  podjęły  
now e usiłow ania w  celu osiągnięcia tego 
porozumienia. Bez tego bow iem  nie m ożna 
m yśleć o zw ołaniu  pow szechnej konferen­
cji rozbrojeniow ej C hociażby jednak keto  
ferencja  rozbrojeniow a nie doprow adziła 
do pom yślnego' w yniku, to  Liga N arodów  
trw ać  będzie w  k aż d y " 1 Jazie, aJe w ów czas 
podobna by by ła  do bóstw a, którem u zd a i- 
to koronę z głow y. P rzem ów ienie  delegata 
francuskiego przyjęto, goracem .1 okiaskąm l.

W  dalszym  ciągu dyskusji, zab ra ł głos 
delegat belgijski Cąrtjfłj de V iart, podkre­
ślając ‘'doniosłość w zm ocnienia p nędzyna- 
j-pdowego bezpieczeństw a oraz kontroli nad 
p ry w atn y m  handlem  broni i zbrojeniam i. Z 
kolei sp raw ozdan ie  oraz rezolucje d o tyczą­
ce prac p rzy g o to w aw czy ch  komisji konfe­
rencji rozbrojeniow e; zosta ły  p rzy jęte , 
p rzyczem  pow strzym ali s(§ Qd głosu dele­
gaci niem ieccy i w ęg ierscy .

Na popiołudniowem posiedzeniu Poitti? 
p rzedstaw ił spraw ozdanie  w kw estji uk ła­
du dotyczącego  pokojow ego rozstrzygan ia  
za ta rgów  m iędzynarodow ych o raz  trak ta tu  
w kw estji n ieagresji i bezpieczeństw a, A»ór 
w ca p rzedstaw ił p rak tyczne znaczenie kon- 
w ency j opracow anych  p rzez kom isję roz­
jem stw a j bezpieczeństw a Ligi, a sform uło­
w anych  ostatecznie  przez -komisję p raw ni­
czą ,i rozbrojeniow ą. Z aznaczył, że Liga Na­
rodów  opracow ała  projekt ,tyeh pm ów , m a­
jących zastąp ić pro tokół genew ski, który, z 
różnych p rzyczyn  nie mógł w ejść w  życie, 
służący  tem u samem.u celowi, na drodze 'do 
urzeczyw istn ien ia  postoPpWń,n'a po jednaw ­

czego i rozjem czego, '-.w
P rz y  zaw ieraniu  układu o nieagresji 

i bezpieczeństw a m ają być stw orzone w a­
runki dla stopniow ego ograniczania i zmniej 
szanta zbrojeń. R ada J_,igi N arodów  pow o­
łaną jest 40  pośredniczenia przy zaw iera­
niu tych  umów, o  ile w ystąp i o to  jedną 
stroń.

Po Politisie zab ra ł głos hr. Apponyi i W 
dłuższem  przem ów ieniu w yłuszczy ł, że W §  
g ry  w  czasie głosow ania nad pow yższą 
sp raw ą p o w strzy m ały  się od  głosu, gdyż 
bezpieczeństw o nie m oże być zag w aran to ­
w ane przy pom ocy form uł praw nych, lęęz 
jedynie przez stw orzenie  w  L uropk spra- 
.w iedliw ego stanu rzeczy, /d a n ie m  m ów cy 
jest rzeczą niedopuszczalną, aby  w  10 łat 
po zakończeniu w ojny  Lu ropa ciągle jesz­
cze by ła  podzielona na dw ie grupy państw . 
Z k tó rych  ]edną stanow ią państw a uzbro­
jone od stóp do głów , drugą zaś państw a 
rozbrojone. T aka sy tuacja  nic może p rzy ­
czynić się do zw iększenia bezpieczeństw a 
i ugruntow ania pokoju. C iągle jeszcze panu­
je przem oc nad spraw iedliw ością Skutkiem  
takiego stanu rzeczy  cierpi nietylko szereg  
państw  pokonanych w  w ojnie, lecz ró w ­
nież w szystk ie  m niejsze narody, nie rozpo­
rządzające takiem i środkam i, jak niektóre 
inne państw a. B ezpieczeństw o j pokój mu-

. - ‘ w iru jiie  waruriKami
psychologicznym i. Bez rów noupraw nienia 

w szelkie pak ty  w  sp raw ie  nieagresji i b e z ­
p ieczeństw a będą m iały jedynie niewielkie 
znaczenie Przem ów ienie  sw e hr. Apponyi 
zakończył ośw iadczeniem , że słow a jego 
są niedogodne dia n iek tórych  członków  Li- 
gJ, Mimo to jednak jego zdaniem  idą one po|

ją zgodne z p ra w d ą . ujęcie rzeczy. Przctuó' 
w ienie hr. Apponyi‘ego spotkało  się wśród 
niektórych delegacyj z bardzo gorące^1 
pizy jęciem , natom iast inni nie zgadzali s*? 
z m yślam i p rzez niego wypowicdzianeini- 
P race  Zgrom adzenia zakończa się jut*'0
przedpołudniem

Przestępstwa płciowe 
kodeksu

Przedmiot ochrony prawnej przy prze­
stępstwach, wymienionych w tytule możM  
ujmować dwojako: 1) prawo stać może na 
straży moralności publicznej; 2 ) może strzec 
wolności człow ieka w zakresie rozporządza­
nia swojem życiem płciowem.

Jeżeli chodzi o karalpość czynów, skiero­
wanych przeciw moralności płciowej to prze­
ważnie prawo obowiązujące uzależnia karal­
ność tę od braku obustronnej zgody, od  
użycia podstępu, gwałtu i t p. Samoistna  
karalność czynów przeciw moralności p łcio­
wej zachodzi rzadko, że wymienimy czyny 
przeciwne naturze, lub zawodowe uprawia 
nie nierządu.

Obówlązujący w b. K ongresów ce ko* 
deks karny rosyjski z 1903-go roku w swej 
części KXV1I sa ty n o w a n ej „blięrząd“ punkt 
ciężkości przesuwa na ochronę moralności 
publicznej, na drugiem zaś miejscu stawia, 
czyniąc jakby pomocniczym przedmiotem  
ochpojjy tyrawnej, wolność jednostki ludzkiej 
rozporządzania życiem p|ciow em . W  szeregu  
stanów faktycznych wym ienionego działu ko 
deksp na pierwszein miejscu (art. 513-—516) 
omawia prawodawcą t. żw. czyny lubieżne, 
zagrożone karą więzienia. Przez ęzyn lubie­
żny rozumieć należy, zdaniem komentatorów  
kodeksu, zarówno wszelkie formy zadow ole­
niu żądzy płciowej prócz i?atyrąłnego ąktu 
osób płci odmiemnej, jak też działania, p o­
legające na samem tylko podnieceniu żądzy 
płciowej, jak n. p. zbyt wyraźne i daleko 
idące dotknięcia i manipulacje. Jak z po­
wyższego widać określenie czy czyn lubieżny 
m iał pigjgęe zależy od  faktycznych okolicz-
nosm dfthęj '"spjraW j p o le g a  palko wicie
ocenie sądu wyrókująes|f&.

Jak dalece w praktyce przy ocenie tego  
rodzaju taktów zaphojdjzg trudności, niech 
posłuży fakt szeroko komentowany niedawno 
w sferach sądowych stolicy. O to przecho­
dzień W nocy na jednej z pryncypalnych 
ulic W arszawy zauważył siedzącą w oknie 
hotelowem  roznegliżowaną kobiętę j mężczy­
znę całujących się i zatopionych w objęciach. 
Urażony W swej wstydliwości przechodzień  
wezwał policjanta i  zażądał sporządzenia 
protokółu z powodu dokonywania czynów  
lubieżnych publicznie. Epilog budzącej nie­
zdrową sensację sprawy rozegrał się w są­
dzie pokoju, który uznał, iż wzajemne ca­
łusy osób odmiennej płci nie podpadają, 
oczyw iście, pojd pojęcie czynów lubieżnych.

Z pośród czynów lubieżnych kodeks ro 
syjski wyodrębnia pederastję, za uprawianie 
k tp re j przewiduje karę więzienia, a nawet 
w pewnych wypadkach karę ciężkiego włę? 
zienia.

w projekcie polskiego 
karnego.

Jako dnigą grupę przestępstw w oma' 
wlanym dziale mamy kazirodztwo, t. j. kwa* 
lifikowane, jako zbrodnia za stosunki między 
krewnymi, lub powinowatymi. Jako zbrodnia 
również ścigany jest czyn obcowania płcio* 
w ego z dzieckiem  do lat 14, lub z osobą 
zmuszoną do tego  zapom ocą gwałtu na so­
bie, groźby, zabójstwa i t. p. W  ostatniej 
wreszcie grupie artykułów surowe kary prze­
widziane są za stręczycielstw o do nierządu 
i sutenerstwo.

W  przeciwieństwie do pow yższego uję­
cia kwestji przez prawod«w^ę rosyjskiego, 
projekt wstępny polskiego kodeksu karnego, 
opracowany przez prof. W . M akowskiego, 
na pierwszy plan wysuwa jako p r z e d m io t  
ochrony prawnej sw obodę jednostki rozpp* 
rządzania swem życiem płciowem . Odnośny  
dział przestępstw w projekcie zatytułowany 
jest: „Przestępstwa przeciwko moralności 
płciowej". Czyny lubieżne w odrębną grupę 
wyodrębnione tu nie są. Projekt przewiduję, 
karę więzienia zą Czyny nierządnę 3 inną 
osobą wbew jej woli. Pojęcie ęzynnośęi nie 
rządnej zdaje się być szerszem od pojęcia  
czynu lubieżnego. Szczególnie surową karą 
do lat JO więzienia jest tu zagrożone sp o ­
wodowanie defloraęji, lub innego uszkodze­
nia ciała,

Na uwagę zasługuje przestępstw o t. zw- 
demoralizacji nieletnich czyli dopuszczanie 

,się czynności nierządnej w obec nieletnich  
niżej 17 lat. Karze więzienia będą ulegać  
na mocy zacytowanego artykułu rodzice winni 
spełnienia aktu płciow ego w obec swych  
dzieci 'nieletnich, na tej samej zasadzie od ­
powiadać będą również w łaściciele sklepów  
rozpowszechniający wśród nieletnich utwory 
o treści nierządnej, lub przedmioty przezna­
czone yla ęelów nierządnych. Za uwiedzenie  
pod pozorem małżeństwa projekt przewiduje 
karę więzienia do 3 lat. A nalogicznie do fcep 
deksu rosyjskiego karana jest wreszcie pę> 
derastja, sutenerstwo i stręczycielstwo,

Na podstawie powyższych nader o g ó l­
nikowych zestawień wynika jasno, iż prawo­
dawca polski ujął w swym projekcie kapi­
talne zagadnienie przestępstw ze stanowiską 
szerokiego światopoglądu i nowożytnych wyr 
magań kryminalistyki. K- KL

P o p i e r a j c i e  
Ł , .  O .  P .  P .

WILLIAM J. LOCKE. 83)

Jesienna miłość.
Z apatrzy łem  się w  niebo w  poszuk iw a­

niu tem atu i znalazłem  go w  P lejadach. 0 -  
pow iedziałem  jej o s'edm iu córkach A tlasa 
i P lejony, córki m orza. B y ły  one w szystk ie  
dziew icam i z w yją tk iem  jednej i tow a­
rzyszkam i A rtem idy; O rion-łow ca, zab ity  
potem  przez A rtem idę, k tórego trzygw iez- 
dna opaska b łyszczała  >na niebie, p rześlado ­
w ał je w złych zam iarach, a one b łagały  
bogów  o w ybaw ien ie  i zo sta ły  zam ienione 
w  w iekuiste  gw iazd y ; w  końcu ta jedna, 
k tó ra  nie b y ła  dziew icą, gdyż kochała z w y ­
kłego śm iertelnika, ze w stydu  oddaliła się 
od sw ych  sióstr i s ta ła  się niew idzialna dla 
oczu ludzkich.

— W stydziła  się —■ w y rzek ła  cicho 
C arlo tta , — Pokochała  potem  jednego z bo­
gów , a ten nie chciał p a trzeć  n a  n ą ,  albo­
w iem  oddała się śm ierte ln ikow i Tu zapło­
nął w  niej ogień — załam ała  ręce na piersi 
i zap ragnę ła  spłonąć, rozpłynąć się w  ni- 
eoiść — stać  się niewidzialną.

P rzy  ostatn ich  słow ach ze rw a ła  się, ale 
ja położyłem  ręce ma jej ram ionach.

— C arlo tto , dziecko moje, co to zna­
c zy ?  ( ■

C hw yciła m nie za ręce i usiłując w stać  
pow iedziała z rozpacza.

— P an  jest jeden z bogów , a ja pragnę 
być zam ien‘ona w  niew idzialną gw iazdę.

— A ja nie chcę tego — rzekłem  
tw ard a .

P rzyciągnąłem  ja do siebie i w arg i na­
sze się spo tkały . Uległą —„ tym  razem  cała 
dusza C arlo tty  w y sz ła  ku mnie w  tym  po­
całunku- ' -VI ■«>.;.

— To pięknie tak  znow u przytulić sję 
do pana — rzek ła  po chwili zaw sze p rosto ­
linijna C arlo tta . — T ak daw no tego nie ro ­
biłam, o, jak daw no. — W estchnęła  z za ­
dow olenia. — P anie  M aryk.

— T eraz m usisz nazyw ać mnie M ar­
kiem — odezw ałem  się głupkow ato.

P o łoży ła  mi g łow ę na rami en u. — Nie, 
M arkiem  albo Sir M arkiem  jesteś dla każ­
dego. Dla mnie będziesz zaw sze „pan M a­
ryk drogi“ — szepnęła po chwili — D a­
wniej nie w idziałam  różnicy pom iędzy bo- 
gierii a śm iertelnikiem . D opiero dziś rano 
gdy się obudziłam .

— W zięłaś mnie za św iętego  w  szlaf­
roku.

— A tak — odparła. I tu opow iedziała 
mi w  sposob pełen p ro sto ty  historię sw ego 
serca od dzisiejszego ran a ; ale to co m ó­
w iła, jest św ;ęte. A schlebia to człow iekow i 
£'dy kobieta otpowiada mu, w  jaki sposób 
um ieściła go na sw ym  ołtarzu.

Potem  przeszliśm y na  lżejszy ton i m ó­
w iliśm y o teraźniejszości, o chw iii pełnej 
czaru, o pow ietrzu przepełmiomem zapacha­
mi, ó afrykańskich  gw iazdach.

— Zdaje mi się, najdroższa, że mimo 
w szystko , dostaliśm y się dó N ephelococcy- 
gia.

— Co to jest N epholococcygia?
— Je s t to p łaska sa ty ra  A rystofanesa 

na nasze m iasto m arzeń  —• odpow iedziałem  
w zruszony. ,

W  ten  sposób ze zła zrodziło  się dobro, 
z męki w y rosło  szczęście, ze strachu  w y- 
kw itła  w ieczno trw ała  m iłość. W iele ludzi 
powie, że w  stosunku dó C arlo tty  zacho­
w ałem  s»ę jak głupiec i, że moje m ałżeń ­
stw o  jest uw ieńczeniem  tej g łupoty. Nie 
pretenduję  do mądrości- M ądrość by łaby  
mnie ożeniła z pięciom a tysiącam i rocznej 
ren ty , z sy tuacją  w  eleganckim  św iecie, z 
moją kuzynką Dorą i z p rzedw czesną s ta ­
rością, poprzedzającą przeniesienie się do 
w ieczności. U trzym uję stanow czo, że zba­
w ienie muije leżało w  głupocie. To znów  
m ożna mi zarzucić, że zm arnow ałem  moje 
życie, że mimo mej w iedzy, nie dokonałem  
niczego. I ja tak  niegdyś m yślałem . C hełpi­
łem się tem w  moim pam iętniku, uw ażając 
się z zadow oleniem  za m arno traw nego  sy ­
na. tej ziemi. Och, ten pam iętnik! P ragnę  tu 
uroczyście odw ołać i odprzysiąc w szystk ie  
niedojrzałe głupie zdania i uwagi o życiu 
w ypow iedziane w  tym  szalonym  dokum en­
cie! O becnie nie uw ażam  się za m arn o traw ­
cę — przypom inam  sobie ustęp z Epiktetą, 
odnoszący się do O patrzności:

.„Bowiem cóż innego m ogę czynić, ja 
ułom ny s ta ry  cz łoM ek, jak śpiew ać hym ny 
B ogu? G dybym  był słowikiem , spełniałbym  
rolę słow ika; gdybym  by ł łabędziem , po­
stępow ałbym  jak łabędź. Ale jestem  rozu- 
mnem  stw orzeniem  i m uszęl sław ić Boga; 
to jest mój obow iązek i m uszę go spełnić, 
jeśli niie chcę opuścić m ego stanow iska  
wcześrtiej, niż jest mi W dozw olone; radzę 
ci p rzy łączy ć  się do tego śpiew u".

Nie, — nie jestem  słow ikiem , ani łabę­
dziem i nie mogę jak oni dodać piękna tej

ziemi. S tary , ułom ny człow iek obraca się 
w  pew nych granicach, ale i w  nich naw et 
miolże spełnić sw e przeznaczenie, stojąc 
tw ardo  na sw em  stanow isku i chw aląc 
Boga.

: C arlo tta  p rzy sz ła  na dach domu, by  
w ezw ać mnie na lunch i spo jrzała mi przez 
ramię, gdy pisałem  te słow a.

— Ależ nie jesteś w cale ułom nym  s ta ­
rym  człow iekiem ! — zawiołała o b u rzo n a .— 
Jesteś najm łodszym , najsilniejszym  i najm ą­
drzejszym  człow iekiem  na św iecie!

— Cóż mam robić z temi cudow nem i 
daram i?  — spy ta łem  ze śmiechem.

— Pow inieneś stać się sław n y  — po­
w iedziała z głębokiem  przekonaniem .

— B ardzo dobrze., moja drogą. B ędzie­
m y musieli udać się do jakiegoś now ego 
kraju, gdzie ła tw iej zdobyć sław ę, niż w  
Londynie, poślem y po Antoninę i S tensona, 
aby  nam  w  tem dopomogli.

— To będzie doskonale — zauw ażyła.
A w ięc m am  stać się sław ny. Ce que

fem m e veut, Dieu le veut. I w  Carlocie 
ocknęła się dusza, a z niej zam ierza ona 
zrobić jaknajlepszy  użytek- Z aprow adzi 
mnie gdzieś w ysoko. Ale c z y  mam  być k ró ­
lem N ow ego Babylonu, czy  prezesem  ga­
binetu m inistrów  w  Nowej Zelandii, czy 
p raw odaw ca P olinezyjczyków  — to tajem ­
nica strzeżona dotąd p rzez bóstw a. Ale 
C arlo tta  napew no potrafi w y rw ać  im tę ta ­
jemnicę, kiedy jej się spodoba.

— P iszesz  sam e niedorzeczności.
— Ale i trochę praw dy- Oto jest życie.

KONIEC.



naw® a
•zcmó': j
w śród ,! 
rąc.^- 
ili Ą  
lnerw-

jutr®.

Sprawy gospodarcze.
Posiedzenie Rady Nadzorczej Państw.
fu Rolnego. D nia 17 bm. odbyto  się 

J erWsz,g pow akacy jne  posiedzenie R ady 
Jfd&orczej P aństw . 'Banku Rolnego, pod 
jpzew od«ictw em  p rezesa  B anku S ew ery n a  

u,d'kiewieza. Radia N aczelna w ysłuchała  
^faw ozdań naczelnego d y rek to ra  p. Stani- 

eWskiego o  działalności B anku  w  czasie
i

Z Giełdy.

czerw ca do 1 w rześn ia  br. Jak  w ynika
spraw ozdania, B ank  rozw ija  się nadal w  

^2Vbkiern tem pie, zajm ując dziś dom inujące 
ł o w i s k o  w  zakresie pomocy, k red y to w ejdla

sła 
b- r

ro lnictw a. Ogólna sum a b ilansow a wziro- 
W okresie od  1 czerw ca do 1 w rześn ia

„  o 87,636.000 zł. do k w o ty  602,276.000 
^ ,(>tych. — W  tym  sam ym  czasiie k re - 
Yty k ró tkoterm inow e w zro sły  o  26'5 

^m a n a  zło tych  (do sum y 210,560.000 zł.), 
rediyty długoterm inow e, 8 i 7 % -w e w li- 

■<y|c’n zastaw nych  o 29,2 m ilionów zło tych  
3>272.000 zł.), pożyczki z  funduszów  rol- 

Ych o 17 ’5 miljonów zł. P ró cz  tego w ydano  
°zyczki m elioracyjne ze św ieżo uruchom io- 

Przez B ank w  lipcu k redy tów  m eljora- 
. Mych w  1% obligacjach na sum ę 6’5 miljo- 

złotych. W  pierw szej połow ie w rześn ia  
.Z n aczy }  się da lszy  w zro st udzielonych 
^ ed y tów  p rzez  Bank, ogólna zaś sum a po- 
vt_ Zek m elioracyjnych, k tó ra  w  ciągu o- 

nioh: dw óch  tygodni w zro sła  o 2’ 1 miljoda złotych, o raz  sum a p rzy zn an y ch  poż.y-
ek długoterm inow ych w listach zastaw - 

po dzień 1 w rześn ia  b. r. w ynosi 
U "327.000 z ło ty ch  .Z pożyczek  m eljoracyi- 
•v dni w  7% obligacjach w ydano  do dnia 11 

rześnia 24,857.800 zł.

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów, dnia 25 września 1928.

Bank Hipoteczny 117.—, Bank Polski 178.—, 
B row ary 208.— do 210.—, Konwersyjna 66.75, 
O azy wsch. 26.25, 26.50, Tesp. 22—75. Ziele­
niewski 141.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Zainteresowanie dla zbóż chlebowych i jęcz­

mienia przemiałowego, za które płacono w ra ­
mach dotychczasowych notowań.

Owies zwyżkuje przy  słabej podaży.
Hreczka i otręby spadły w cenie.
Tendencja niejednolita, usposobienie oży­

wione.
Jęczmień małop1. przemiał. 640 gr. od 27.75 

do 28.50. Owies małop. ex 1928 450 gr. od 30.— 
31.—. Hreczka od 32.75 do 33.25. Rzepak ozimy 
ex 1928 od 72.— do 74.—. O tręby żytnie od 22.50 
do 23.—. O tręby pszenne od 23.— do 23150. Ka­
sza hreczana od 73.50 do 75.50. Kasza jęczmienna 
od 73.50 do 75.50.

Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 25 września 1928.

Dolaiy St. Z-ed 
Franki fi,mc.
Belg a 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Mowy j  „li 
Paryż 
Praga 
Szwajcar'*
Sztokhol u 
Wiedeń 
Włochy
5'70 p o r ,c z k a  * o n w ers> jua 67-00 ‘  

pożyczku ko lejow a k o riw ersy jna  61-10 
pożyczk i>, ko le jow a 10 i OJ — • - -
p o ty c z k i  d o la ro w a 1 6 5 0  
dolarów * a 91 5 0  9 i 'C 0  CO OO 
8% Ustj za s taw n e  b a n k u  G o  pod. K raj. 94-01)

8% listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8 "0 obilg. komun. Banku Gotp. Krajów. 94‘00

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 25 września 1928,

Bank Dysk.
Bank Handl. 
Bank Polski 
Bank Zachodni 
BankZw. Sp. Zar. 
Dąbrowa

135-50 
117-00 
178-25 
32-50 
80-00 
88-0 J

Warsz. cuk.
Węgiel
Ostrowiec
Parowozy
Rudzki
Strachówkę

00. 8-88 8 90 886
35 10 35-19 35 01

123 91 00 124-22 00 123 60-00
357-55 358 45 356 65
237 70 238 30 237 10
43-24'OCI 43-34-00 43 13

890 8-92 8-88
34 83-50 34 91-00 3475

2662 26-48 26-36
171 55 171-95 171 09
2 -8 60 239 20 238 00

125 53-Oi 125 84-P0 125-22-00
46 4.; (0 Tę 75 46 52

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 25 września 1928.

Bank Pol. 178-50 Trzebinia
Tohan 14-25 Siersza d.
Zieleniewski 135 Chodorów
Siersza g. 170 00

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 21 września 1928.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 79-48 (
Zurych
Amerykańskie 
Niemieckie 
Bułgarskie 
Francuskie 
Włoskie
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie
Belgijski*

6300  
108-50 
114-50 
40 00 
4200 
52-50

8-C0
56-50

198

Renta majowa 0-74 Galicja 66 75
Renta lu.owa 0755 Nafta 37-10
Renta koronowa 0 716 Schodni ca 1030
Dunaj S. Adria 85-15 Rakszawa — • -

Tureckie 3 4 00 Bank Małop. 0 7.2

284-34 Bar.kvereln 26-00
12-45-5 Bodenkredit 11110
169-05 Kredltanstalt 59 90

98-49 Anglobank 25-90
123 61 Hipoteczny 94-35

4-31 Kompas 0-87
189-16 Landerbank 3060

34-39 00 Merkury 2255
116-91 Unionbank —•—

3708 Obrotowy 118 50
709 00 Kolej północna 1105

27-69 Zlynosteńska 11810
21-25 Czernlowce 8500
510 Austr. kol. p. 11-C8
189-60 Kolej połudn. 13-91

00-79-76 Goleszów 299-03
136-40 Cement U l 50

70605. Browary 163-50
168-80 Alpiuy 43-50
168-55 Berg u. Hutten 793 50
27 62 Krupp 1070
37-03 Poldi Hutte 174 00
12 44 Prager Elsen 367 00

79 73 Rima 129 80
20 93 Skoda 273 00

123 52 Siersza 1350
136 22 Silesia 0 11

34-32 Zieleniewski 113 75
—•— Apollo 174 30

4-29'/, Fanto 8 61
— Karpaty 27.01

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Beigja
Wiochy
Hiszpan ja
Holaudja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Osie
Kopenhaga
aofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białugród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingiors 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 25 września 1928.

Otwarcie Zamknięci*
20-31-00 
25-20-50 

— 5-19-77 
7222

— 27-18
— ■ - 8570

20345 
— 12390 

73-17-00 
— 139-00 
— 138-57-50 
—■■— 138-56 50
— 3-75
—  15-40
— — 58-22
— 90-60C0
—  9-13
— - -  6-73
—' 2  69
— 316
— — 13-09'/,
—'— 218-25

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 25 września 1928.

Londyn 12414 Holandja 1024-75
N. Jork 25 60 Praga 75 90
Belgja 355-50 Rumunja 15-50
Włochy 133-80 Niemcv 61000
Szwajcarja 492-50 Wiedeń 360 00

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 25 września 1928.

N. Jotk
Holand>a
Francja
Belgja
Wiochy

484 93 
I20J25  

124-14 
34-903 
92-74

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

20-345 
25 204 
i 63-62 
3443 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M ARCELI SZARO TA.

O g ł o s z e n i u r * ę d o  w  e *
AM ORTYZACJE.

XII. ,235/27/(1. Zarządzenie umorzeniac«sli.
■ąwj^^skicih Spółka Akcyjna w Żyrardowie — 
z elńiuje się postępowanie celem umorzenia ni- 

Wymienionych weksli, k tóre wnioskodawcy 
zaginąć — w zyw a się .posiadacza tych 

’ a^ y w C'^ 2U dni 60-ciu od ogłoszenia 
ż l t  U rządzenia przedłożył temu Sądowi. W ra- 
I4er.J?r2eciwny,m uznałby Sąd po> upływie tego 
!'4ci weksle te za umorzone. Są to następu 
1 „ "'eksłe własne (sola weksle): 1) płatny dnia

Na 'wniosek Tow arzystw a Zakładów, t y -

dnf wahia J926 r. na kwotę 50 zt., wystawiony 
W  listopada 1926 r. w  Krakowie, przez Wik- 
ą L Podobińską na zlecenie Markusa Retsneia, 

yr°wany przez M arkusa Reisnera, Szymona 
f 0v,era> M ajera Fertiga, oraz przez podpisane 
ha , arzystw o; 2) płatny dnia 10 grudnia 1926 r. 
l92g 0ftę 90 z h, wystawiony! dnia 15 listopada 
h£r r - w Krakowie, przez Chaima Dawida Ha- 
br^p’ na zlecenie M ajera Fertiga, a żyrowany 

M ajera Fertiga i przez .podpisane Towa- 
łę 3) płatny dnia 5 grudnia 1926 r. na kw o­
ty zł., w ystawiony1 dnia 5 października 1926 r. 
Jt6rVa'ak°wie przez I. Trybulskiego, na zlecenie 
cą g aila Esslowioza, a żyrow any .przez Hernia- 
T ^ ^ ^ o w ic z a , M ajera Fertiga i przez podpisane 
eą Sfzystwo; 4) płatny dnia 5 grudnia 1926 r. 
t S j ^ o t ę  100 zł., w ystawiony dnia 18 listopada 
V ., '1/ 'y Krakowie przez M aksa Markfelda, na 
tew.n'le Szymona Elsnera, a żyrow any przez 
Bis M°na Elsnera, M ajera Fertiga i przez, pod- 
'ńa,ire Tow arzystwo — wszystkie płatne w 

' avv'e , 8345
Rad pow iatow y cywilny, Oddział XII.

, dnia 23 maja 1927.

F I R M Y .  <
*ię f f jn -  235/27/Stow, 1. 667. Uchwala. Zarządza 

w re jestrze handlowym przy F irm ę 
a. oszczadnosty i pożyczok“, tow. zar. z 

2 dąj - P°r. w 'Wierbołowcach, iż tus. uchwałą 
25 lutego 1928 r. Firm. 235/27 zarządzono 

MdMarl' e 1 likwidację tego stow arzyszenia i że 
?K0rami ustanowiono Iwana Iwaskiewicza, 
*a i Łeśka Czeladyna z iWierzbołuwiec. 

n Sąd okręgowy, Oddział II.
^ e ż a n y ,  dnia 25 lutego .1928. 8321

47/28/Rej. B. 2/24. Uchwała. P rz y  fir- 
Ł ? Srinea ka 5 rafineria cukru", Towarzystwo. 

NąCj,. .jy Chodorowie zarządza się wpis nastę- 
y:zs2 ' Na posiedzeniu R ady zawiiadowczej po- 
28 Tô ° Tow arzystw a, odbytem dnia 16 .marca 

°yj , kn uchwalono udzielić prokurę Francisz- 
^  itrvadri?owi’ naczelnemu buchalterowi Towa- 

• “Ja ta  wpisu: 15 maja 1928 r. 8322
Sąd okręgowy, Oddział II.BrZeżany, 'dnia 14 kwietnia 1928.

Ak „Fr,k ^^/28/Rej. B. 2/23. U chw ala. P rz y  Fir- 
wy r-a 1 R afinerja cukru", T ow arzystw o  

£ 3 c y .  KT 0d°ro w ie  za rządza  się wpis nastę- 
ł - ^ h ia d z  ■ dw unastem  zw yczajnem  W alnem  

eaiu akcjonariuszy  pow yższego  T ow a- 
ka ałorin bytem w dniu 23 2rudnia 1927 rokuNe ^ y h ra ć  w.miejsce ustępującego człon-

^aryiadowczej Dra Zdzisława Słusz- 
w osobie Eugeniusza ks. Lu- 

scx D ata wpisu: 15 maja 1928. 8323
BrZeż Sąd okręgowy, Oddział II.

^  Fjr[^ ny’ dnia 14 kwietnia 1928.

^ L ^ a b r ^ k 5^ '  ^ ej'- ,B- 2/ 22- 'Uchwała. P rzy  fir- 
e v  f i  * rafinerja cukru", Towarzystwo 

^ : p>0 Uhodorowie zarządza się wpis nastę- 
.. *!,5[sn § 18 rozporządzenia Prezyden- 

^ 5 4 2  2 dma 25/VI 1924, D.z. U. R. P. Nr. 55 
' 2 nadanem Rozp. Prezydenta

Qnia 19/XI .1927, Nr. 103 Dz U. R. P.

poz. 897 ujawnia się, iż kapitał zakładow y po­
wyższej firmy wynosił w dniu 1/VII 1924 po prze­
wartościowaniu na w alutę zlotow ą kw otę 
11,793.846 zł. 70 .gr. D ata wpisu: 15 maja 1928.

Sąd okręgowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 14 kwietnia 1928. 8324
Firm. 35/28. Rej. A. 143. Wpis do rejestru 

handlowego firmy! .pojedynczej. Należy, wpisać 
do' rejestru handlowego dla firm pojedynczych. 
Siedziba firmy: Przem yślany. Brzmienie firmy: 
„Herrman Nussen handel i eksport jaj". P rzed­
miot przedsiębiorstwa: handel i eksport jaj. W ła­
ściciel: Herman Nussen, kupiec w Przemyślanach. 
D ata wpisu: 12 kwietnia 1928 r. 8325

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 17 m arca 1928.
Firm. 492/.28/Spółdz. II. 149. W ykreślenie fir­

my Stowarzyszeniowej i wipiś nowo-powstałej 
spółdzielni. A) 'W tus. rejestrze handlowym dla 
stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
Stow. IV, 114, zarządza się z datą dzisiejszą, 
wykreślenie .f.irmy „Spółka wytwórczo-handlowa 
„W isłoka", S tow arzyszenie zarej. z ogr. por. w 
Jaśle — z tern, że wszelkie jej aktyw a i passy- 
wa przeszły na nowopowstałą spółdzielnię i Dru­
karnię „W isłoka" w Jaśle, Spółdzielnia z ograni­
czoną odpowiedzialnością. B) W  tus. rejestrze 
dla spółdzielni zarządza się równocześnie nastę­
pujące wpisy: 1) Firm a i siedziba Spółdzielni: 
Drukarnia „W isłoka" w Jaśle, Spółdzielnia z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. 2) Przedmiotem 
przedsiębiorstwa, 'którego celem jest podniesie­
nie stanu .gospodarczego' i ekonomicznego swych 
członków — jest w ytwarzanie, nabywanie i zbyt 
wszelkich artykułów, wchodzących w zakres fa­
brykacji artykułów  papierowych i torb papiero­
wych, drukowania etykiet, nalepek, afiszów. • — 
wiogóle prowadzenie wszystkich czynności w 
zakres drukarstw a wchodzącym.. 3) Pojedynczy 
udział członka wynosi 65 zł. wpłacalny zaraz z 
chwilą przyjęcia. 4) Zarząd' Spółdzielni składa 
się z trzech dyrektorów , dla których prowizo­
rycznych zastępców mianuje Rada Nadzorcza na 
czas aż do najbliższego Walnego Zgromadzenia.
5) Pismem przeznaczonem do  ogłoszeń spółdziel­
ni jest każdocześnie przeznaczone pismo przez 
Rady Spółdzielcze do ogłoszeń rejestrowych.
6) Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą o spół­
dzielniach. 7) Członkami pierwszego Zarządu są: 
a) W łodzimierz Popiołek, b) Salomon Blut, c) 
Józef Kukulski. 8) Odpowiedzialność członka za 
zobowiązanie Spółdzielni jest ograniczone do 
trzechkrotnej wysokości udziału. 8343

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Jasło, dnia 16 czerwca 1928.

Firm. 76/28/Rg. iC. II. 1. Wpisano do reje­
stru handlowego firm spółkowych Oddział Ć. co 
następuje: Siedziba firmy: Kołomyja. Brzmienie 
firmy: „Tauria", spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: Skup i 
eksport cieląt, bydła rogatego, mięsa wołowego, 
cielęcego i baraniny. Czas trw ania spółki: nie­
ograniczony. Spółka opiera się na ustawie z ó-gO' 
marca 1906 1. 58 Dz. up., w szczególności na 
kontrakcie we formie aktu notarialnego z daty 
Kołomyja, dnia 29 stycznia 1928 I. rep. 7693. Ka­
pitał zakładowy wynosi 25.000 zł. — i składa się 
z udziałów, w gotówce w całości wpłaconych. 
Ogłoszenia spółki umieszczane będą w jednem z 
miejscowych pism wedle uznania zarządu, w b ra ­
ku tegoż, w „Gazecie Lwowskiej". Ogłoszenia w 
gazecie mogą być zastąpione przez pisemne za­
wiadomienia spólników za pomocą listów poleco­
nych. Zarząd składu się z jednego zawiadowcy. 
Zawiadowcą ustanowiony Leon IWaller w Zabło- 
towłe. Do _ zastępstw a spółki na zewnątrz, do- 
składania oświadczeń i zaciągania' zobowiązań 
upoważniony! każdoczesny zawiadowca. Podpi-

] sywamie firmy spółki następuje w ten sposób, że 
pud wypisanem , stampiljowanem lub wydruko- 
wanem brzmieniem firmy umieści swój podpis 
każdoczesny zawiadowca. D ata wpisu: 19 marca 
1928, 8344

Sąd okręgowy j. h„ Oddział II.
Kołomyja, dnia 10 marca 1928.

L I C Y T A C J E .
E. VIII. 2799/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 29 

października 1928 o godz. 10 przedpoł. odbędzie 
s,ię w podpisanym Sądzie sala Nr. 14 a licytacja 
realności whl. 830' ks. gr. gm. iDusowce, składa­
jącej się z pgr. 55 obsz. 552 sążni2. W artość sza­
cunkowa 276 zł. Najniższa oferta 184 zł. P o trze­
bne poućzenia i ogólne wezwania umieszczone 
są \v edykcie licytacyjnym, ogłoszonym na tut. 
tablicy sądowej. 8346

Sąd .powiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 5 września 1928.
E. 1304/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Zygmunta Haberm ana we Lwowie odbędzie się 
dnia 8 października 1928 godz. 9 przedpoł. w 
biurze Nr. 9 licytacja połowy realności obj. whl. 
42 gm. kat. Uhnów wraz z połową domu miesz­
kalnego. Nieruchomość powyższa oszacowana 
jest na 14.000 zł. Najniższa oferta wynosi 8.500 
zł. j niżej tej oferty sprzedaż nie dojdzie do 
skutku. 8348

Sąd powiatowy, Oddział III.
Ulmów, dnia 10 sierpnia 1928.
E. 460/27/26. Edykt licytacyjny. Dnia 30 li­

stopada 1928 0 godzinie 9 rano  odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 17 przym usowa li­
cytacja 1/4 niewydzielonej części majętności Sa- 
łasze, obj. whl. 549 ksiąg gruntowych dla więk­
szej posiadłości. Cena szacunkowa 1/4 części 
36.955 zł. w raz z przynależytościami. Najniższa 
oferta 24.636 zł. 67 gr. P raw a do nieruchomości, 
które mogłyby uczynić tą licytację niedopusz­
czalną, należy zgłosić najpóźniej na terminie li­
cytacyjnym, przed rozpoczęciem licytacji, w prze­
ciwnym razie nie możnaby ich więcej podnieść 
odnośnie do samej nieruchomości na szkodę na­
bywcy. Pozatem odsyła się interesowanych do 
edyktu licytacyjnego, przybitego na tablicy są­
dowej. 8335

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 18 września 1928.

r o z m a it e  o b w i e s z c z e n i a .
Prez. 28202/28. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 

P- Juljan Kuryłowicz, notarjusz w Rymanowie, 
przeniesiony do Śniatyna, dnia 1 września 1928 
urzędowanie w Sniatynie obejmuje. 7339

Lwów, 21 sierpnia 1928.
Prez. 30231. Sąd Apelacyjny ogłasza: Pan

Stanisław Hessel, m ianowany notariuszem w R y­
manowie, złożył przysięgę służbową 17 sierpnia 
1928, może przeto objąć urzędowanie w Rym a­
nowie. 1540

Lwów, dnia 21 sierpnia 1928.
Prez. 24793/28. Sąd Apelacyjny we Lwowie 

ogłasza, że wdrożył postępowanie sprostow aw - 
cze z powodu odnowienia zniszczonych ksiąg 
gruntowych, a to a) dla większych posiadłości: 
1. Burakówka, w obrębie gminy katastralnej Bu- 
raków ka, objętej wykazem hipotecznym L. 232, 
do którego wpisano także części składowe ma­
jętności Sadki, 2. Capowce, w obrębie gminy 
katastralnej Capowce, objętej wykazem hipotecz­
nym L. 231, 3. Koszyłow.ce, w obrębie gminy 
katastralnej Koszyłowce, objętej 'wykazem hipo­
tecznym  L. 393, do którego- wpisano także czę­
ści składowe majętności Popowce, 4. Slobódka,

w obrębie gminy katastralnej Slobódka, objętej 
wykazem hipotecznym L. 204 i 5. W ierzbowa, 
w obrębie gminy katastralnej Hinkówce, objętej 
wykazem hipotecznym L. 295, — wszystkich w 
okręgu Sądu Powiatowego w Tłustem, b) dla 
gmin katastralnych Krzywki, Grabowiec, Bjało- 
skórka i B aw orów 1, położonych w okręgu Sądu 
Powiatow ego w .Mikulińcach i c) dla gmir ka­
tastralnych Barysz-Puźniki, Jarhorów, Kowalów- 
ka, Kraslejów, Niskołyzy, Trościańce, Uście Zie­
lone i Zadarów, położonych w okręgu Sądu Po­
wiatowego -w M onasterzyskach, i wzywa w szyst­
kich interesowanych, ażeby wszelkie zgłoszenia 
w myśl §. 7. lit. a) j b) ustaw y z 25 lipca 1871 
Nr. 96 Dz. u. p. wnieśli najpóźniej do dnia 31-go 
grudnia 1928 co do nieruchomości ad a) w Sądzie 
Okręgowym w CzoTtkowie, ad b) w Sądzie P o ­
wiatowym w Mikulińcach, ad c) w Sądzie Po­
wiatowym w M onasterzyskach. §331-3

Lwów, dnia 13 września 1928.
Czerwiński.

Prez. 474/4/28. Ogłoszenie. Z dniem 1 paź­
dziernika 1928 przystępuje Sąd pow iatowy W, 
Trustem do dochodzeń miejscowych około zało­
żenia księgi gruntowej gminy Chartanowce. Po­
daje się do wiadomości, że każdy, kto ma interes 
praw ny w zbadaniu stosunków posiadania — mo­
że się zgłosić w wyż nazwanym Sądzie i przyto­
czyć wszystko, co dla wyjaśnienia lub ochrony 
swych praw  za stosowne uzna. 8347

S ąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 22 września 1928.

S P A D K I .
A. 439/28. Edykt. Z weziwaniem dziedzica, 

którego pobyt jest niewiadomym. Sąd powiato­
wy w Krośnie zawiadamia, że dnia 5. kwietnia 
1928 w W ojkówce zm arł Jan Szarek pozosta­
w iając rozporządzenie ostatnej woli, w którem 
zapis_ał_ grunt synom W ładysław ow i i Stanisła­
wowi i żonie Annie. Poniew aż Sądowi miejsce 
■pobytu Józefa Szarka nie jest znanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się -w tu­
tejszym Sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek zostanie przeprow adzony ze zgłaszającymi 
się dziedzicami i dla nieobecnego ustanowionym 
kuratorem  Franciszkiem Szarkiem. 8213

Sąd powiatowy, Oddział I.
Krosno, 12. sierpnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 10/28/8. Sa 11/28/18. Sąd okręgowy w Ja­

śle jako układow y zastanawia postępowanie ugo­
dowe o tw arte  ts. uchwałą z dnia 24 marca 1928 
Sa 10/28/2 do majątku Rubina W eichselbauma i 
Chaima Weichselbauma, kram arzy w Jaśle.

Sąd oktęgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 20 czerw ca 1928. 8340
Sa 13/28/16. Sąd1 okręgowy w Jaśle jako Sąd 

układowy zastanawia postępowanie ugodowe 
wdrożone ts. uchwałą z dnia1 5 kwietnia 1928 
Lcz. Sa. 13/28/2 do- majątku Aby1 W urzla, kupca 
z Jodłowy. _ 8339

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 9 czerwca 1928.

Sa. 11/27/9. Sąd okręgowy w Jaśle zatw ier­
dza ugodę w postępowaniu układo-wem do ma­
jątku Salamona Malza, kupca w Jaśle. 8333 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 10 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 295/27. Edykt. Mikołaj Hnmeniuk sya  

Grzegorza i Anny, urodzony 18 grudnia 1889 w.



Bohatkowcach i tamże zamieszkały, walczył w tami Bożego Narodzenia roku 1927 obrz. gr. kat 
1914 na froncie austr.-rosyjskim jako żołnierz 1 W draża się postępowanie celem ustalenia dowo- 
austrj., od tego czasu niema o nim wiadomości, du jego śmierci. Ogłasza się wezwanie aby naj
[Wdraża się postępowanie^ celem uznania go za 
zmarłego. O głasza się wezwanie, ab y  najpóź­
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono sądoyjj w Brzeżanach wiadomo­
ści o zaginionym, a jego się w zyw a aby dat znać 
o sobie,. 8299

Sąd okręgowy.
Brzeżany 19 kwietnia 1928.
T. 326/27. Eay.kt. W asyl W asylów syn An­

drzeja i Anny, urodź. 12 stycznia 1889 w, Sarnkacn 
górnych i tamże zamieszkały, powołany w 1915 
do 55 p. p. austr. walczył na froncie włoskim w 
roku 1918, od tego czasu niema o nim wiado­
mości. W draża się [postępowanie celem uznania 
go- za zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby n ij- 
później do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyk­
tu w gazecie udzielono Sądowi [wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać o 
sobie. 8300

Sąd okręgowy. ; :
B rzeżany 14 grudnia 1927.
T. 363/27. Edykt. Michał Turczyn »yn Mi­

chała i Barbary, ur. 26 w rześnia 1896 wi Płauczy 
wielkiej i tam zamieszkały, walczył na froncie 
rosyjskim pod Duklą i od 1916 r, niema o nim 
żadnej wiadomości. Wdraża: się postępowanie, 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się wez­
wanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłosze­
nia edyktu w gazecie udzielono Sądowi1 w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
w zywa, aby dał znać o sobie. 8301

Sąd okręgowy.
Brzeżany 12 maja 1928.
T. 365/27. Edykt Franciszek Dudziec syn 

Kaspra i Franciszki, urodź. 3 sierpnia 1872 w He- 
lenkowie i tamże zamieszkały jako jeniec austr. 
um rzeć miał w roku 1918 w szpitalu rosyjskim 
W: Taszkencie, od tego- też czasu niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego a małżeństwo przezeń 
zaw arte za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu w gazecie udzielono Sądowi lub adw. Dr. 
Reichowi w Brzeżanacn wiadomości o zaginio­
nym, a jego się w zywa, aby da ł znać o sooie. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 kwietnia 1928. ' 8302
T. 69/28. Edykt. Stanisław M achowski syn 

Tomasza i Anny, urodzony 31/VI. 1873 w  Firle­
jowie i tamże zamieszkały służył w armjli austr. 
na wiosnę 1916 pisał o sobie, że odchodzi na 
front, od tego czasu niema o nim wiadomości. 
W draża się postępowanie celem uznania go za 
■zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź­
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomo­
ści o zaginionym, a jego się w zywa, aby dał 
znać o sobie. ., 8282

Sąd okręgowy.
’’ ; B rzeżany 19 stycznia 1928.

T. 71/72/28. 1) Andrzej iCuseń s. Jana 1 Ro- 
^zalji-ur. 7k Hśtopadai31897 w Cenlowie i  tam za­
m ieszkały, miał poledz w r. 1916 na froncie włos­
kim, 2) Mikołaj Kuseń, s. Jana i Rozalji ur. 18 
grudnia 1891 r. w Ceniowie i tam zamieszkały, 
zaginął w 1916 służąc przy  19 p. p. na froncie 
rosyjskim  i od tego czasu niema o  nich wiado- 
mości. W draża się postępowanie, celem uznania 
ich za zmarłych. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzezanach w ia­
domości o zaginionych a ich w zyw a się aby dali 
znać o sobie. 8283

Sąd okręgowy.
B rzeżany 15 maja 1928.
T. 73/28. Edykt. Mikołaj Bereziuk, syn Alek­

sego. i Marji urodź. 1.885 roku w  R j brukach a 
zamieszkały w Żołnówce zginąć miał w '■oku 
1915 lub .1916 jako żołnierz b. armji austriackiej. 
W draża się oosiępow.anie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź­
niej do 6 miiesiecy od ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach, wiado­
mości o zaginionym, a jego się w zyw a aby dał 
znać o sobie. 8284

Sąd okręgowy.
Brzeżany 11 kwietnia 19,28.
T. 77/28. Edykt. Józef Biernacki, syn Gaspa- 

zego i Teresy, urodzony 12 lutego 187/ w Do- 
browodach i tamże zamieszkały, powołany do 
w ojska w  sierpniu 19l4 roku na wojnę św iato­
wą jako żołnierz austr. zaginął,# dO' tego czasu 
niemą wiadomości. W draża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. O głasza się wez­
wanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłosze­
nia edyktu w gazecie udzielono' Sądowi w Brzs- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o sobie. 8285

Sąd1 okręgowy
Brzeżany 14 kwietnia 19.28. : i
T. 82/28. ‘Edykt. Andrzej Kowalski, syn Je- 

. rzego i Justyny, urodzony 27 lipca 1882 w Lesz­
czynie i tam że zamieszkały, powołany w 1914 
roku do służby armji austriackiej zaginął i od 
tego czasu niema o  nim wiadomości. W draża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie aby najjpóźniej do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie, udzielo­
no Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym, a jego się wzywa, aby dal znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
■Brzeżany, 13 kwietnia 1928. 8286
T. 87/28. Edykt. Michał Baran s. Mikołaja i 

.r Anny ur. 17 listopada l8T6 w Putiatańcach i tam 
zam ieszkały zmarł w grudniu ly 15 r. w niewoli 
rosyjskiej w cnodzencię i od tego czasu niema
0  nim wiadomości. W draża się postępowanie 
■celem przeprowadzenia dowodu śmierci. Ogła­
sza się wezwanie aby najpóźniej do 3 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo­
wi wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 8287

Sąd okręgowy.
Brzeżany 16 m aja 1928.
T. 85/28.-Edykt. A tanazy Kurec syn Teodora

1 Anastazji, urodzony 30/IV. 1865 w WicrzboTow- 
cach a w Rohatynie zam ieszkały zmarł ŵ  So- 
lomnle na tyfus na jakie 3 tygodnie przed świę-

później do 3 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadó-# 
mości .o. zaginionym, a jego się wzywa, aby 
dał znać o sobie. , 8288

Sąd okręgowy.
Brzeżany 19 kwietnia 1928.
T. 88/28. Edykt. Paulina Peńka, zamężna 

Semeniuk córka Teodora i Anny ur. 8 stycznia 
1893 w O stałowicach i tam zamieszkam, w yje­
chaw szy w 1915 do- Rosji raz tylko dała znać
0 sobie i od tego czasu niema o niej wiadomo­
ści. W draża się postępowanie, celem uznania jej 
za zmarłą. O głasza się wezwanie, aby najpóź­
niej do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu w g a ­
zecie udzielono Sądowi wiadomości o  zaginio­
nej, a ja się wzywa, aby dała znać o sobie.

Sąd okręgowy.
■Brzeżany 23 maja 1928. 8289
T. 37/23. Edykt. Szym on Kloc syn P iotra i 

Marji, ur. 7 lipca 1882, zamieszkały w Sokolnikach 
brał udział w walkach na froncie włoskim 1916
1 od tego czasu niema o nim żadnej wiadomości. 
W draża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, w zywając każdego, ktoby .miał o  nim 
wiadomość a także jego samego aby dał znać o 
tem Sądowi do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 25 maja 1923. 8292
T. 39/23. M ateusz M yszkowjcz syn Grzego­

rza i  Marji ur. 30 listopada 1879 zamieszkały w 
Sokołnikacn odszedł na wojnę św iatową pko  
żołnierz w r. 1915 i oatąd niema o nim żadnej 
wiadomości. Ogłasza się wezwanie, aby udzielo­
no Sądowi wiadomości o zaginionym do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia. 8293

Sąd okręgowy.
Brzeżany 14 grudnia 1923.
T. 67/26. Edykt. Piotr Nendza s. W asyla i 

Eudoksji ur. 2 czerw ca 1884 w Dubszozu i tam 
zamieszkały w .czasie wojny światowej i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. W draża się po­
stępowanie, celem uznania go za zmarłego1. O- 
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie- 
sięcj. od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi w IjBrzeżanach wiadomości o zaginio ■ 
nym. a jego się wzywa, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgowy.
■Brzeżany 23 maja 1928. 8294
T. 216/26. Edykt. Adolf Urschitz syn Józefa

T. 34/28. Edykt. Mikołaj W ereszczyński s. wiadomości o zaginionym, a jego się wz^#;?1

Urszuli urodzony 22 sierpnia 1888 w Tryjeście
i tam zamieszkały, żołnierz austr., w ciągu ostat 
nich miesięcy .wojny św iatowej w Rohatynie — 
miał zostać zastrzelonym  dnia 2 lutego 19‘18 r.: i 
od tego czasu niema o nim wiadomości. W draża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
W zyw a się aby najpóźniej do 3 miesięcy ad dnia 
■ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości O' zaginionym. 8295

Sąd okręgowy.
Brzeżany 25 października 1927.
T 204/27. Edykt. Grzegorz Hałuszczak syn 

■Eustachego' i A,.ny, urodzony 5. grudnia . 1872 w 
Zagórzu knihynickim i tam zamieszkały, powo­
łany do wojska austr. w  1915 ,r. dostał się do 
niewoli rosyjskiej, miał według zeznań Dm ytra 
Kurpi ty  .umrzeć na jakąś chorobę, od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości W draża się po­
stępowanie celem uznania go za zm arłego a mał­
żeństwo przezeń zawal te aa rozwiązane. -Wzj'- 
■wa się, aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
lub adw. Dr. 'Rei-cłlaw-i w Brzeżanach wiadomo­
ści o; zaginionym. 8296

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 października 1927.
TS 220/27. Edykt. Jan Siemianowski syn Fi­

lipa i Marji urodzony 12 m arca 1871 w Zawa- 
dówce i tam  zamieszkały, powołany 1916 do 55 
p. p. austr. 1918 w czasie jazdy na front austr.- 
włoski, miał zachorować i zostać t ddany do 
szpitaja i Od tego .czasu niema o nim żadnej w ia­
domości. W draża się postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia e- 
dyktu  w gazecie udzielono Sądowi wiadomości
0 zaginionym a jego się wzj^wa, aby dał znać o 
sobie. 8297

Sąd okręgowy.
■Brzeżany 3 grudnia 1927.
T. 221/27. Edykt. Maksymilian Teliszewski 

syn  Iwana i Paraszki urodzony 15 kwietnia 1894 
w Kniesiole i tam zamieszkały zaginął w roku 
1919 jako żołnierz wojsk ukraińskich w. wałkach 
z bolszewikami i od tego czasu niema o nim 
żadnej wiadomości. .Wdraża się postępowanie ce 
lem uznania go. za zmarłego. Ogłasza się wez­
wanie; ;aby najpóźniej do 12 miesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzezanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, b y  dął znać o sobie. 8298

Sąd okręgowy,
Brzeżany 13 sierpnia 1927.
T. .33/28. Edykt. Stefa ir łfum eniuk syn Micha­

ła  i' Anny, urodzony 15/VI:II. 1879 r. w Bokowie
1 tamże zamieszkały pow ołany do służby woj­
skowej w 19 p. obr. kraj. b. armji austr. ostat 
nią wiadomość dał o  sobie we wrześniu 1914 r. 
z Węgier, i od tego czasu niema o nim wiado­
mości. W draża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłeg.go. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądow.i wiadomości
0 zaginionym, a jego- się w zywa, aby dał znać 
■o sobie. 8266

Sąd okręgowy.
Brzeżany 13 marca 1928.
T. 68/28. Edykt, Andrzej Kuzyk syn Piotra

1 Anny, ur. 27/Vł,I 1875 w Pomoniętach i tam że 
zamieszk., padł 1915 w Karpatach, jako. żoł.nierz 
.223 bataljonu posp. ruszenia i od tego, czasu nie­
ma o nim wiadomości. W draża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się w ez­
wanie, ,aby najpóźniej do 3-cih miesięcy od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym a jego. się 
wzywa, aby dał znać o sobie. 8281

Sąd okręgowy.
Brzeżany 15 maja 1928.

Józefa i Anny urodź. 23 listopada 1879 w Boko­
wie i tam że zamieszkały, zginąć miał w sierpniu 
lub wrześniu 1917 roku na froncie rosyjskim ja­
ko żołnierz 13 p. ułanów b. armji austr. W dra­
ża się postępowanie celem ustaleniu dowodu je­
go śmierci. Ogłasza się wezwanie, ażeby naj­
później do 3 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzieloffo Sądowi w Brzeżanach wiado­
mości o, zaginionym a jego się wzywa aby dał 
znać o sobie. . 8267

Sąd okręgowy.
Brzeżany 31 marca 1928.
T. 37/28.Edykt. W asyl Korytko, syn Dymitra 

i Marji urodź. 5 kwietnia 1877 w Załanowie i 
tamże zamieszkały jako żołnierz austr. dostał 
się 1915 do* niewoli rosyjskiej i od tego czasu 
■niema o nim wiadomości. W draża się postępo­
wanie, celem uznania go za zmarłego. Ogłasza 
się wezwanie, aoy najpóźniej do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono. Sądowi 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, aby 
dał znać o sobie. 8268

Sąd okręgowy.
Brzeżany 31 m arca 1928.
T. 39/28. Edykt. Dmytro- Szawiński s. Mi­

chała i Dośki ur. 26 października 1876 w Zała- 
nowie i tam zam ieszkały zaginął w 1914 jako 
uczestnik wojny światowej i od tego czasu nie­
ma O' nim wiadomości. W draża się postępowanie 
ceem uznania go za zmarłego. Ogłasza się w ez­
wanie, aby najpóźniej do sześciu miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym a jego się Wzywa, aby 
dał znać o sobie. 8269

Sąd okręgowy.
Brzeżany 19 maja 1928.
T. 44/28. .Edykt. Teodor Sadowyj syn Jana 

i Anny urodzony 4 maja 1880 w M eryszczowie 
i tamże zamieszkały zaginął w niewoli rosyj­
skiej jako żołnierz armji austr. i od roku 1917 
niema o nim wiadomości. W draża się postępo 
wanie celem uznania go za zmarłego. Ogłasza 
się wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy, od 
ogłaszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym a jego się w zyw a aby 
dał znać o sobie. 8270

Sąd okręgowy.
Brzeżany 20 marca 1928.
T. 46/28. Edykt. Stefan Kateryniak, syn Mi­

kołaja i Anny urodzony 9 czerw ca 1876 w W ierz- 
bowie i tam że zamieszkały, dostał się w roku 
1914, jako- żołnierz austriacki do niewoli 
rosyjskiej, gdzie um rzeć miał w jesieni 1916 r. 
W draża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej 
uo  p miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać o 
sonie. 8271

Sąd okręgowy.
Brzeżany 14 kwietnia 1928.
T. 49/28. Edykt. .Ignacy Andrusyszyh syn 

Tym oteusza i Baraczki, urodzony 21 paździer­
nika 1883 r. w. Lipicy górnej i ■ tamzę zam iesz­
kały, w! 1916 r. odjechał na front włosKi i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. W draża się po­
stępowanie celem uznania go- za zmarłego-. Ogła­
sza się. wezwanie aby najpóźniej do 6 miesięcy 
■od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo­
wi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym a 
jeg-o, się wzywa aby dał znać o sobie. 8272 

Sąd okręgowy.
B rzeżany 19 kwietnia 1928.
T. 50/28. E dykt Teodor Makohon, syn Jana 

i Anny, urodzony dnia. 28 lutego- 1'878 w Puko­
wie i  tamże zamieszkały, zaginął jako żołnierz 
austr. i od tego roku 1916, w którym  donosił, 
że jest choi y i od tego czasu niema o ui,m wiado­
mości. W draża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj­
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie, udzielono Sądowi wiadomości o zagi­
nionym, a jego się wzywa, ab y  .dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany 24 kwietnia 1928. 8273
T. 51/.28. .Edykt. Grzegorz Zobków s. Dmy­

tra  i Tekli ur. 3 m aja 1882 w Kołokolinie i tam 
zamieszkały, poległ 1914 w czasie oblężenia- P rz e­
myśla i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
W draża się postępowanie .celem uznania go za 
zmarłego a m ałżeństwo przezeń zaw arte za roz­
wiązane. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej 
do 3 miesięcy od ogłoszenia w gazecie udzielo­
no Sądowi tub adwokatowi .Drowi Reichowi

aby dał znać o sobie. ^
Sąd okręgowy.

Brzeżany 19 maja 1928.
T. 379/27. Edykt. Franciszek Terlecki s)*  

Jana i Magdaleny urodzony 1. grudnia 1898 #  
Wiśniowczyku i tamże zamieszkały walczył 
ko- żołnierz polski na froncie bolszewickim g£ 
też w roku 1920 miał zginąć i od tego czasu n,e‘ 
ma .© nim wiadomości. W draża się postępo'#?-' 
nie celem uznania go za zmarłego-. Ogłasza s jt 
wezwanie aby najpóźniej do 6 miesięcy od dth® 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono. Sądo#1 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym Q ' 
się wzywa aby zgłosił się w Sądzie lub o /, 
znać o sobie. 830>

Sąd okręgowy.
Brzeżany 12 maja 1928.
T. 382/2-7 Edykt. Stefan Szj-maflski syn Ma>‘ 

ka -i Tekli ur. 5 stycznia 1896 w Bitce i taffl2̂  
zamieszkały, powołany w 1915 roku do służW 
wojskowej w 55 p. p. austr. walczył na front*® 
austr.-rosyjskim i od tego. czasu niema o nil 
wiadomości. W draża się postępowanie celę11? 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwaW® 
aby najpóźniej do- 6 miesięcy od dnia ogłoszeń*? 
edyKtu w gazecie udzielono Sądowi wiadomoś1? 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał z-nr*- 
o sobie. 839*

Sąd okręgowy.
Brzeżany 28 stycznia 1928.
T. 396/27. Edykt. Eijasz S u iypa^n ieśl. sy*_ 

Anastazji, urodź. 31 lipca 1883 w Łaniach i tafflżjr 
zamieszkały brał udział jako żołnierz b. armij 
austr. w obronie -Przemyśla w 1914 — i od i? 
go czasu niema o nim wiadomości. W draża s** 
postępowanie celem uznania go za zmarłeś 
-Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 m ie­
sięcy o dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzic 
łono Sądowi wiadomości o zaginionym a jego si» 
wzywa, aby dał znać o sobie. 836®

Sąd okręgowy.
B rzeżany 27. marca 1928.
T. 384/25. Dmytro Antonik urodzony 188 

Budzyń zaginął na wojnie 1914. W zywa się, t y  
do półroku od ogło.szenia udzielono wiadomość
0 zaginionym Sądowi lub kuratorow i adw. Hn<F 
tyszakowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przem yśl 28 października 1925
T. 256/27. Michał Barszczak, urodzony j* 

Hucisku nienadowskim 1876 jeniec wojenny 1 . 
1916 nie daje znaku życia. W zyw a się by du P*T
1 oka od .ogłoszenia udzielono' wiadomości o **7 
ginionym Sądowi lub kuratorow i Drowi Trattr.-^ 
rowi adwokatowi w Przemyślu. 83®

Sąd okręgowy.
Przem yśl 20. października 1927.

PRZETARGI PUBLICZNE.

PRZETARG.
K w aterm istrzostw o 6 D yonu S am oct-' 

we Lw ow c. m a zam iar w zbliżającym  si^
IV kw artale 1928 r. oddać

dostawą mięsa i słoniny.
Reflektanci na n in ie jszą  zechcą z g ło -! 

sić się celem  bliższego  zaznajom ienia sięf 
z w arunkam i u tu te jszeg o  p łatn ika przyi 
ul. Janow skiej 120 pokój Nr. 24 do dni» | 
29 t. m. w godz. m iędzy  10— 12.

Jako  w aajum  ustanaw ia się kw ott 
300 zł., k tó re  to  naieży  dołączyć do wnie^J 
sionej oferty .

O ferry należy  w nosić do dnia 1 p a ź '| 
dziernika br. godz. 10 .

K w aterm istrzostw o zastrzega  sobie  zu*l 
pełn ie  w olną rękę w w yborze wniesio' I 
nych ofert.

K w aterm istrz 6 D yonu Samoch-^ 
DRAZEK, kpt.  P

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty, '4 , 

staw iony przez Dziekanat prawniczy U. J-„j. 
we Lwowie na nazwisko Stefanyszyn W lofA 
mierz.________________ ^

OGŁOSZENIE.
POWIATOWA KASA CHORYCH W ŻÓŁKWI

zaw iad am ia , ż e  dnia 16 grudnia  1928 r. od b ęd ą się
W Y B O R Y  130 RAT>Y K A S Y

a to 30 członków i tyluź zastępców z grupy ubezpieczonych i 15 członkó® 
i ty lu ż  za stęp có w  z  gru p y  p racod aw ców .

Spisy  w yborców  w yłożone będą  "do p rzeglądania  w czasie od dnia 7 dc 
października 1928 r. w biurze Pow iatow ej K asy C horych w Żółkwi oraz w Urz?" 
dach gm innych w M ostach  wielkich i K ulikowie w godzinach urzędow ych.

W  ciągu tych  dziesięciu  dni m oże każdy w yborca tak z g rupy  ubezpieęz°^ 
nych  jak i z g rupy  pracodaw ców , w glądnąć w sp isy  sw ej grupy  i w nieść 
m ną reklam ację co do w pisania lub w ykreślenia ze sp isu  czy to  reklam ująceg ’ 
czy też  innej osoby .

R ów nocześnie w zyw a się do składania list kandydatów , k tó re  m uszą 
złożone w biurze K asy C norych najpóźniej dnia 24 lis topada 1928 godzina 
w po łudn ie . .

L istę  kandydatów  ubezp ieczonych  m usi podp isać  przynajm niej 30 u p rą # 0. :  
nych do g łosow ania  ubezpieczonych , a listę  kandydatów  pracodaw ców  najh111 
5 upraw nionych do głosow ania pracodaw ców . :«

G dyby  złożono ty lko jedną listę  Irandydatów , g łosow anie nie o d b ę d z i e  
a znajdujący  się na tej liście, będą  og łoszen i jako w ybrani.

B liższe szczegó ły  zaw ierają afisze.
Żółkiew , dnia 24 w rześnia 1928.

D y re k to r : P rzew o d n iczący :
W ładysław  L iso w sk i m. p. Dr. O tto  S ch io sser  m. P-

,-Brjkarnia Polska”, Lwó~*, u l Chorąiczyzny 17, telefon ^9-19, pod zarządem Władysława Germana, N a k iy to ść  pocztowa opłacona ryCz*‘


